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Załoga utrzymania ruchu w

Kucie im. Lenina pod
tunkiem inż.

(lińskiego
•zybkościową
Urządzenia zasypowego tzw.

tnałeim stożka bez zatrzymania
Wiełk.ego pieca,
lniany liny trwał

jest osiągnięciem
Mym w polskim
Dotychczas
lego- stożka
• godzin.

Wymianę
ka poprzedził okres przygoto­
wań. Kilka brygad zdobywało
Wiadomości fachowe potrzebne
<o tej czynności w szkole

przodownictwa pracy.
Po uzgodnieniu wszystkich

•zynności, mistrzowie wraz z

brygadami przystąpili do wy-

feiiany liny na wszystkich sta­
nowiskach, od ziemi aż po

•zczyt olbrzymiej konstrukcji
Wielkiego pieca, robotnicy to-

•zyli prawdziwą walkę z cza­
rem. Od odpięcia starej żuży-
łej liny do założenia nowej u-

płynęło zaledwie 16 minut. U-

tządzenie zasypowe, tzw.

ty stożek, było gotowe do

«y.
Szybkościowa wymiana

Jest zasługą mistrzów Edwar­
da Magdziarza, Rajmunda Go-

ławskiego i Czesława Bednar­
ka oraz brygadzistów: Szwaj-
ey, Urbasia i Wybrańca.

Dzięki przeprowadzeniu wy­
miany liny bez zatrzymania
pieca, produkcja surówki od­
bywała się normalnie.

ma-

pra-

liny

Rokowania

chińsko-amerykańskie
w Genewie

■ GENEWA
4 bm. odbyło się posiedzenie

konferencji chińsko-amery-
kańskiej. Rozmowy rozpoczęły
się o godz. 9 w Pałacu Naro­
dów i trwały godzinę i 45 mi­
nut. Obaj ambasadorowie w

dalszym ciągu omawiali punkt
pierwszy porządku dziennego,
tj. sprawę repatriacji osób
cywilnych. Kolejne posiedze­
nie odbędzie się w poniedzia­
łek 8 bm.

Z II T/lizdzifHaiodowucA S.po^tcwąch JCWgteźy

Dwa sfy świata
nu SdudSonie EbzS&sięcS&lecSu

Q Strickland — 11,3 na 1OO m

0 Kriwonosow — 64,33 w młocie

(Telefonem od naszego wysłannika)

W czwartek, w czwartym dniu II Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych Młodzieży rozgrywano dalsze kon­
kurencje lekkoatletyczne i pływackie, turnieje siatkówki,
koszykówki, ping-ponga i tenisa, eliminacje zapaśników
w stylu wolnym, szermierkę (floret kobiet), rozpoczęto
turniej w piłce ręcznej, zawody gimnastyczne w konku­
rencji mężczyzn oraz rozegrano dalsze mecze w turnieju
piłki nożnej. W Poznaniu rozpoczęto eliminacje wioślar-

I skie.

rekordu
do Jac-

Rewelacyjne wyniki przy­
niosły pojedynki lekkoatletów.
Na Stadionie Dziesięciolecia
padły w czwartek 2 rekordy
świata. Pierwszy ■z nich usta­
nowiony został w rzucie mło­
tem przez reprezentanta ZSRR
■— Kriwonosowa, który uzy­
skał wynik 64,33 m, bijąc po­
przedni rekord należący do je­
go rodaka Nienaszewa. Były
mistrz olimpijski Csermak
(Węgry) rzutem 61,48 ustano­
wił rekord Węgier, zajmując
w konkurencji 2 miejsce. Po­
lacy rzucali słabo. Rut uplaso­
wał, się na 5 miejscu z wyni­
kiem 58,65, Niklas zajął 8
miejsce — 55,77.

Autorką drugiego rekordu
świata była Australijka Stric-
kland. Po zwycięstwie w bie­
gu na 80 m ppł. świetna ta za­
wodniczka przebiegła w czwar­
tek dystans 100 m w czasie
11,3 selr, lepszym o 0,1 sek. od
dotychczasowego
świata, który należał
kson (Australia).

Strickland nie była
dzie w czwartkowym biegu fa­
worytką po przegranej w pół­
finale z Węgierką Neszmelyi,
ale w decydującym starcie
wyszła z dołków jak wichura
i już po 60 m miała przewagę
nad rywalkami ok. 2 m. Na
finiszu jeszcze bardziej przy­
spieszyła, uzyskując na me­
cie rekordowy wynik. Drugie
miejsce zajęła Węgierka Nesz
melyi- ustanawiając rekord
Węgier. Reprezentantka Pol­
ski, krakowianka Kusion
najęła w tej konkuren­
cji zaszczytne 5 miejsce osią­
gając czas 11,9, co jest jej re­
kordem życiowym i najlepszym
rezultatem powojennym w

Polsce.
W czwartek rozegrano rów­

nież pierwsze konkurencje pię­
cioboju kobiet i dziesięcioboju
mężczyzn. Startująca w pię­
cioboju reprezentantka Polski
Duńska-Krzesińska ustanowi­
ła w skoku wzwyż nowy re-

wpraw-

rrolrfnriuine wszystkich krajów, łączcie sit!.'
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Otwarcie III sesji
Rady Najwyższej

W dniu 4 sierpnia o godzinie 3 po południu rozpo­
częła się w Wielkim Pałacu Kremlowskim III sesja Ra­
dy Najwyższej ZSRR czwartej kadencji.
W sesji uczestniczą deputo­

wani do Rady Najwyższej
ZSRR reprezentujący wszyst­
kie narody Związku Radziec­
kiego.

Na sali obecni są liczni goś­
cie — przodownicy pracy, dzia­
łacze na polu kultury, nauki,
żołnierze Armii Radzieckiej,
przedstawiciele ludności stoli­
cy.

W lożach zajęli miejsca sze­
fowie ambasad i poselstw, a-

kredytowani w Moskwie,
członkowie korpusu dyploma­
tycznego oraz przedstawiciele
prasy radzieckiej i zagranicz­
nej. Obecne są przebywające
w ZSRR delegacje dziennika­
rzy polskich
skich.

Punktualnie

miejsca przy
nym zajęli przewodniczący Ra­
dy Związku A. P. Wołkow,
przewodniczący Rady Narodo­
wości W. T. Łacis i ich zastęp­
cy.

Hucznymi, długo nie milkną­
cymi oklaskami powitali depu­
towani i goście wchodzących
na salę przywódców Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i kierowników rzą­
du radzieckiego.

Przewodniczący Rady Związ-

i jugosłowiań-

o godzinie 3
stole prezydial­

kord krajowy przechodząc wy­
sokość 160 cm.

W dziesięcioboju prowadzi
Kuzniecow (ZSRR),

J. FRANDOFERT

Koszykarze polscy
nadal zwyciężaj

Po środowym zwycięstwie nad Rumunią
w czwartek ro7prawill się z Clilńczyka-
ml 58:50 (50:33) zapewniając sobie

tym samym miejsce w finale W pozo­
stałych meczach koszykówki mężczyzn
Eg‘pt pokonał KRO 59:33 (23:15) a Ru­
munia wygrała z Szwajcarią £7:25

(35:15).

Gorzej powiodło sią naszym koszyka-
rkem, które po słabej grze uległy zespo­
łowi CSR 39:35 (21:13). Wielką nie­

spodzianką było zwycięstwo drużyny
Bułgarii nad faworytem turnieju dru­

żyną ZSRR. Bulgarki wygrały 47:44

(22:37). Szwajcaria pokonała Finlandię
40:34 (21:15).

Warszawa pokonała Karl Marx-Stadt
W ubiegły czwartek roze­

grana została druga runda spot­
kań eliminacyjnych turnieju
piłkarskiego II MISM.

Warszawa pokonała Karl
Marx-Stadt 3:1 (2:0). Bramki
dla zwycięzców zdobyli Basz­
kiewicz oraz Cieślik — 2. W
drugim spotkaniu tej samej
grupy'Pekin zremisował z FC

Liege 0:0.
W rozgrywkach grupy B

spotkanie Eudapeszt — Berlin

przyniosło- zwycięstwo piłka­
rzom węgierskim 1:0 (0:0).

W- grupie C w Wałbrzychu
Bukareszt odniósł wysokie

Gembołys pierwszy
w Wadowicach

W VI etapie kolarskiego wyścigu
sztafetowego dookoła woj. krakowskie­
go na trasie Oświęcim — Wadowice

zwyciężył Gembołys LZS Brzezinka

1,19,02.

ZSRR

ku A. P. Wołkow ogłasza ot­
warcie wspólnego posiedzenia
Rady Związku i Rady Naro­
dowości. Informuje on zebra­
nych, że na sesji obecna jest
przebywająca w ZSRR delega­
cja Skupszczyny Federacyjnej
Ludowej Republiki Jugosławii
z przewodniczącym Zboru Lu­
dowej Republiki Chorwacji W.
Bakariczem na czele.

Głos zabiera Przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR N. A.

Bułganin dla wygłoszenia spra­
wozdania delegacji rządowej
ZSRR z genewskiej konferen­
cji szefów rządów czterech
mocarstw.

Oduńedzintf, ktdte zacieśniają
więzy pMUfiaźni

których co dzień
odbywa się w festiwalo-
kwaterach. Nazwa ta w

oddaje treść serdecz-
braterskich wizyt, skla-

Odwiedziny przyjaźni — tak
nazwali delegaci na Festiwal
spotkania,
wiele
wych
pełni
nych,
danych sobie przez delegatów,
wizyt, które utrwalają stare

przyjaźnie i zawiązują nowe.
*

— Raymonde Dien! Ray-
monde Dien! — Nazwisko bo-

Ekipy raidowców

zagranicznych

w Zakopanem
W sobotę 6 bm. nastąpi

oficjalne otwarcie najwięk­
szej motocyklowej imprezy
sezonu — XIII Raidu Ta­
trzańskiego. Raid rozgry­
wany w tym roku na tra­
sie o długości ponad 700
km podzielony został na

trzy etapy. Start i meta

znajdują się w Zakopa­
nem.

We wtorek — jako pierw­
sza z ekip zagranicznych —

przybyli do Zakopanego w

składzie 9 osób motocykliści
Bułgarii. W środę przyje­
chało 10 zawodników Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, w których gru­
pie znajdują się dwie ko­
biety. Będą one startować
w klasie motocykli 125 ccm.

Zakopane powitało ko­
lejno ekipę reprezentantów
Węgier, którzy przybyli na

miejsce startu w czwartek,
przebywając drogę przez
Czechosłowację własnym
autokarem.

W piątek w godzinach po­
południowych spodziewany
jest przyjazd motocyklistów
radzieckich oraz grupy ob­
serwatorów z Chin Ludo­
wych- „

zwycięstwo' nad drużyną bel­
gijską AC Berschoot 5:1 (5:0).
W drugim meczu tej grupy we

Wrocławiu reprezentacja Sofii
pokonała FC Stadlau 3:0.

Spotkanie w grupie D roze­
grane w Bydgoszczy pomiędzy
Kairem i Tiraną przyniosło
zwycięstwo reprezentacji Kai­
ru'2:1 (1:0).

Zmiany w składzie
Krakowa przed

meczem z Berlinem
Rozegrany w Krakowie tparrlngowy

"mecz przed zawodami z Berlinem mię­
dzy reprezentacją piłkarską Krakowa

i Gwardią zakończy! się zwycięstwem
Gwardii 3:2 (3:0). P» meczu tym
ustalono skład Krakowa, różny od po­
czątkowo projektowanego: bramka Ju­
rewicz (Liszka), obrona Feluś, Kaszu­

ba, Piotrowski (Budka), pomoc Malarz,
Bieniek (Snopkowski), atak Machowski,

Kotaba, Kasprzyk, Gama], Glajcar (Bo­
żek, Browarski).

i Pinay
przyjęli zaproszenie

rzqdu
radzieckiego

PARYŻ

Agencja France Presse

podaje, że premier Fran­
cji Faure i minister spraw
zagranicznych Pinay
przyjęli zaproszenie rzą­
du radzieckiego i ud:;dzą
się do Moskwy.

haterskiej dziewczyny francu­
skiej, które stało się na całym
świecie symbolem walki o po­
kój, wymawiane jest przez
młode delegatki Wietnamu z

prawdziwą miłością. Owacyj­
nie witają one swego gościa,
który z grupą młodzieży fran­
cuskiej przybył do siedziby
delegacji Wietnamu. Dziew­
częta otaczają Raymonde
Dien, podnoszą ją do góry,
niosą na ramionach. Ręce
wszystkich składają się do o-

klasków. Tak serdecznego po­
witania nie było chyba na ża­
dnym festiwalowym spotka­
niu przyjaźni.

Odwiedziny młodzieży fran­
cuskiej u Wietnamczyków
miały rzeczywiście nadzwy­
czaj serdeczny przebieg. Po
raz pierwszy, właśnie na V
Festiwalu w Warszawie, mło­
dzi Wietnamczycy i Francuzi
spotykają się w jakże innej
już sytuacji.

*

Wielu młodych Chińczy­
ków — gospodarzy spotkania
zna język swych gości ■— An­
glików. Lecz to tylko ułatwia
rozmowę. Bo jak się okazuje,
na festiwalowych spotkaniach
nie jest nieodzowną znajomość
obcego języka. Czyż 18-letnia
Sheila Camp z Londynu nie
zaprzyjaźniła się ze swą kole­
żanką z dalekich Chin, której
adres wpisała do swego albu­
mu? Angielska
zawiązuje na szyi
jaciółki
bydwie

Gdy
glików
wznosi toast na cześć przyjaź­
ni między młodzieżą chińską
i angielską, na cześć pokoju,
dwie przyjaciółki Angielka i
Chinka — mocniej ściskają
sobie dłonie.

Wspólny śpiew i wiele, wie­
le pamiątkowych zdjęć za­
kończyło to radosne spotka­
nie, które zapadło głęboko w

serca wszystkich jego uczest­
ników.

dziewczyna
swej przy-
chustę. O-
serdecznie.

jedwabną
całują się
jeden z młodych An-

przy lampce wina

Rada Republiki
ratyfikowała konwencję

w sprawie
autonomii Tunisu

!

PARYŻ
Rada Republiki Francji ra­

tyfikowała w czwartek 254 gło­
sami przeciwko 25 przy kilku
wstrzymujących się konwencję
między Francją a Tunisem w

spiawie autonomii dla Tunisu

CZANGKAISZEKOWCY
OSTRZELALI

FRACHTOWIEC
ANGIELSKI

Jak podaje agencja Reutera,
dwa odrzutowe samoloty
czangkaiszekowskic óstrzelaiy
i zrzuciły bomby na irachto-
wiec angielski „Inchwell“, któ­
ry wpłynął do portu Fuczau.
Jest to druga w ciągu sześciu
miesięcy napaść czangkaisze-
kowców na statek angielski.

Frachtowiec został uszko­
dzony. Kilka osób doznało
lżejszych obrażeń, jedna jest
.ciężko ranna.

Władze angielskie wystoso­
wały ostry protest do rządu
Czang Kai-szeka.

Genewa była pomyślnym
początkiem wielkiej pracy
której celem jest utrwalenie pokoju

Fragmenitj referatu Przewodniczącego
Radg Ministrów ZSRR - /V. /ł.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Ministrów ZSRR N. A. Buł­

ganin na wstępie swego prze­
mówienia wygłoszonego 4 bm.
na sesji Rady Najwyższej ZSRR
stwierdził, że delegacja ra­
dziecka udając się na konfe­
rencję w Genewie postawiła
sobie, za cel szczerze omówić
z szefami rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji naj­
ważniejsze problemy między­
narodowe, wspólnymi wysiłka­
mi osiągnąć osłabienie napię­
cia międzynarodowego i zapo­
czątkować atmosferę zaufania
między państwami.

Wzięliśmy udział w konfe­
rencji genewskiej, kierując się
podstawowymi zasadami leni­
nowskiej polityki państwa
radzieckiego — polityki po­
kojowego współistnienia
państw o różnych ustro­
jach społecznych, polityki wal­
ki o pokój między narodami.

Tak więc, odbycie konfe­
rencji szefów rządów USA.
Anglii. Francji i ZSRR należy
uważać za konkretny sukces
sił pokojowych.

Już sam fakt, że po raz pier­
I. Sytuacja międzynarodowa

w przeddzień konferencji genewskiej

OKRES dziesięcioletni po za

kończeniu drugiej wojny
światowej — mówił N. A. Buł­
ganin — cechuje zaostrzenie
stosunków między państwami,
które w przeszłości były so­
jusznikami w walce przeciw­
ko wspólnemu wrogowi —

przeciwko faszyzmowi.
W tym okresie, a zwłaszcza

w ciągu ostatnich półtora —

dwóch lat, Związek Radziecki
podejmował kroki w kierunku
złagodzenia napięcia powstałe­
go w stosunkach międzynaro­
dowych, starał się położyć
kres „zimnej wojnie", oraz

przywrócić współpracę w wal­
ce o pokój i bezpieczeństwo
narodów- Wraz ze Związkiem
Radzieckim występowały ak­
tywnie w imię utrwalenia po­
koju Chińska Republika Lu­
dowa i wszystkie kraje demo­
kracji ludowej.

Nie można nie widzieć, że w

ostatnich czasach wysiłki
Związku Radzieckiego i wszys­
tkich miłujących pokój kra­
jów, zmierzające do utrwale­
nia pokoju, dały pozytywne
wyniki. N. A. Bułganin stwier­
dził, że złagodzeniu napięcia
sprzyjało zwłaszcza zaprzesta­
nie wojny w Korei.

Pomimo jednak ogromnego
znaczenia faktu położenia kre­
su wojnie w Korei i w Indo-
chinach — oświadczył N. A.
Bułganin—sytuacja międzyna­
rodowa była nadal napięta
Utrzymywała się nieufność i
podejrzliwość między poszcze­
gólnymi grupami państw —

istniała atmosfera „zimnej
wojny".

W związku z tym należy za­
trzymać się na tzw. układach
paryskich, które weszły w ży­
cie w maju br.

Układy te utorowały drogę
do odrodzenia militaryzmu w

Niemczech zachodnich. Oprócz
tego, układy paryskie prze­
kształcają zremilitaryzowane
Niemcy zachodnie w wojen­
nego sojusznika niektórych
państw zachodnich uczestni­
czących we wspomnianych u-

grupowaniach. Układy parys­
kie wymierzone są przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i
krajom demokracji ludowej,
przeciwko sprawie utrzymania
pokoju w Europie-

Rząd radziecki nie raz zwra­
cał uwagę rządom USA, IV.
Brytanii i Francji, jak rów­
nież innych krajów uczestni­
czących w układach paryskich,
że układy te prowadzą do za­
ostrzenia całej sytuacji w Eu­
ropie i stwarzają taki stan
rzeczy, w którym niemożliwe
będzie rozwiązanie kwestii
niemieckiej przez zjednocze­
nie Niemiec na zasadach po­
kojowych.

Wskazywaliśmy, że w tych
warunkach nie można dokonać
zjednoczenia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej ze

zremilitaryzowanymi Niemca­
mi zachodnimi, które połączy­
ły się z innymi państwami w

bloki wojskowe.

WYŚCIG zbrojeń, którego
skala z roku na rok rosła,

zwłaszcza w dziedzinie pro­
dukcji broni atomowej i wo­
dorowej — mówił dalej N. A.
Bułganin — również budził
słuszne obawy narodów. W
ciągu ostatnich lat wydatki
wojskowe państw zwiększały
się systematycznie, pr/y czym
dotyczy to przede wszystkim
krajów należących do bloku
północno-atlantyckiego.

Bezpośrednie wydatki woj­
skowe Stanów Zjednoczonych
wynosiły w roku budżetowvm
1948-49 — 12,9 miliarda dola­
rów, czyli 32,6 proc, wszyst­
kich wydatków budżetu fede­
ralnego, w roku budżetowym
1953-54 wydatki te wzrosły do
46,5 miliarda dolarów, co sta­
nowi 68.6 proc, wszystkich
wydatków federalnych. W ten

sposób od roku 1948 budżet
wojskowy Stanów Zjednoczo­
nych wzrósł przeszło 3,5 raza,
a w stosunku do ogólnych wy­
datków budżetowych wydatki
na cele wojskowe wzrosły
przeszło dwukrotnie.

Samo przez się zrozumiałe
jest, że w takich warunkach

wszy od konferencji poczdam­
skiej z 1945 roku, szefowie
rządów Związku Radzieckie­
go, USA, Anglii i Francji spo­
tkali się ze sobą, by wspólnie
rozpatrzyć aktualne problemy
międzynarodowe, ma wielkie
znaczenie.

Na konferencji genewskiej
przywódcy czterech wielkich
mocarstw nawiązali między
sobą osobisty kontakt i doko­
nali wymiany poglądów w

wielu kwestiach dotyczących
sytuacji międzynarodowej. Za­
równo oficjalne posiedzenia,
jak i nieoficjalne spotkania
poza posiedzeniami odbywały
się w atmosferze współpracy
i wzajemnego zrozumienia.
Wszyscy uczestnicy konferen­
cji — co należy z zadowole­
niem podkreślić — dążyli do
osiągnięcia pozytywnych wy­
ników.

Genewską konferencję sze­
fów rządów czterech mo­
carstw można zaliczyć do waż­
nych wydarzeń historycznych,
ponieważ stanowi ona zwrot w

stosunkach między ZSRR,
USA, Anglią i Francją.

Związek Radziecki nie mógł
nie zatroszczyć się o wzmocnie­
nie własnych sił zbrojnych.
Na rok 1955 wydatki wojsko­
we w Związku Radzieckim by­
ły preliminowane w wysoko­
ści 112,122.710 tysięcy rubli, co

stanowi ok- 20 proc, wszyst­
kich wydatków budżetowych.
W związku z zawarciem ukła­
dów paryskich, ZSRR i inne
miłujące pokój państwa Euro­
py zmuszone były zawrzeć 14
maja br. warszawski układ o

przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej, przewidujący
zjednoczenie wysiłków w kie­
runku zapewnienia swego bez­
pieczeństwa i utrzymania po­
koju w Europie.

Z każdym dniem staje się
coraz bardziej oczywiste, że

trwający wzrost zbrojeń po­
ciąga za sobą wzmożenie nie­
ufności w stosunkach między
państwami, pogłębienie się
wzajemnych podejrzeń i
wzmożenie propagandy nowej
wojny. Wszystko to oznaczało
kontynuowanie „zimnej woj­
ny". „Zimna wojna" zakłóciła
normalne stosunki gospodar­
cze i inne kontakty między
państwami.

Szczególne zaniepokojenie
narodów wywołała sytuacja na

Dalekim Wschodzie.

Rząd radziecki wystąpił z

inicjatywą w sprawie zwoła­
nia konferencji zainteresowa­
nych państw w celu uregulo­
wania problemu Taiwanu. Nie­
stety, inicjatywa ta nie przy­
niosła dotychczas pozytyw­
nych wyników. Rząd ZSRR
poparł również propozycje
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej w sprawie bezpośred­
nich rokowań między ChRL a

USA w celu rozpatrzenia nie
uregulowanych problemów do­
tyczących stosunków chińsko-
amerykańskich. Obecnie
jak wiadomo — obie strony
wszczęły takie rokowania. Roz­
poczęły się one w pomyślnych
warunkach. Decyzja o przed­
terminowym zwolnieniu 11
lotników amerykańskich, ska­
zanych za szpiegostwo, jest
aktem dobrej woli ze strony
Chińskiej Republiki Ludowej
i nie może po/ostać bez pozy­
tywnego wpływu na przebieg
rokowań.

Doniosłe znaczenie ma spra­
wa przywrócenia słusznych
praw Chińskiej Republice Lu­
dowej w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

RZĄD radziecki — oświad­
czył N- A. Bułganin —

zuawał sobie sprawę, żc im
dłużej utrzymywać się będzie
napięcie w stosunkach mię­
dzy poszczególnymi państwa­
mi, tym bardziej będzie się
zaostrzać sytuacja międzyna­
rodowa kryjąc w sobie groźbę
nowej wojny. Dlatego tez, rząd
Związku Radzieckiego kieru­
jąc się interesami zachowania
i utrwalenia pokoju, przejawi!
inicjatywę pod tym względem
i dokonał w ostatnim roku w

dziedzinie polityki zagranicz­
nej szeregu ważnych kroków,
które spotkały się z powszech­
ną aprobatą miłujących pokój
narodów. Nie da się zaprze­
czyć, że pokojowe kroki pod­
jęte przez, rząd radziecki do­
prowadziły do zmniejszenia
napięcia w stosunkach między­
narodowych. N. A. Bułganin
wskazał na ważne znaczenie
dla zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego propozycji rzą­
du radzieckiego z dnia 10 ma­
ja dotyczących redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej i
wodorowej oraz usunięcia
groźby nowej wojny, zawarcia
traktatu państwowego z Au­
strią oraz stwierdził:

Należy specjalnie podkreślić
znaczenie, jakie ma dla spra­
wy pokoju zwrot w stosunkach
między Związkiem Radzieckim
a Jugosławią, który dokonał
się w następstwie wizyty de­
legacji rządowej Związku Ra­
dzieckiego w Jugosławii.

Rozmowy przeprowadzone w

Belgradzie położyły kres nie­
normalnej i niedopuszczalnej
sytuacji, która wytworzyła się
między obu krajami po 1948
roku, kiedy sztucznie zostały

naruszone stosunki braterskiej
przyjaźni i ścisłej współpracy
między narodami jugosłowiań­
skim i radzieckim. Istniejąca
ao niedawna nienormalna sy­
tuacja w stosunkach radziec­
ko - jugosłowiańskich była na

rękę jedynie wrogom pokoju
Wyrządzała ona poważną szko­
dę żywotnym interesom obu
krajów i sprawie utrzymania
pokoju między narodami. Ta­
ki stan rzeczy nie mógł trwać
dłużej i rządy obu krajów do­
szły do wniosku, że konieczna
jest radykalna poprawa w sto­
sunkach rad7.iecko - jugosło­
wiańskich.

Stosunki między ZSRR a

Jugosławią opierają się obec­
nie i będą się nadal opierały
na uznawaniu zasad niepo­
dzielności pokoju, poszanowa­
nia suwerenności, niezawisło­
ści, integralności terytorialnej
i równości praw, na uznawa­
niu i rozwijaniu pokojowego
współistnienia między naroda­
mi, wzajemnego poszanowania
i nieingerencji w sprawy we­
wnętrzne.

Wyniki, które już obecnie
osiągnięto w dziedzinie po­
prawy stosunków radziecko-
jugoslowiańskich, dają wszel­
kie podstawy do przypuszcze­
nia, że oba kraje obrały jedy­
ną słuszną drogę i że oba rzą­
dy z całą powagą odnoszą się
do sprawy dalszego rozwoju
i umocnienia stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

II. Konferencja genewska
i propozycje rządu radzieckiego

RZĄD radziecki wychodził z

założenia, że głównym
zadaniem konferencji szefów
rządów czterech mocarstw

powinno być dalsze osłabienie
napięcia międzynarodowego
i przyczynienie się do stwo­
rzenia atmosfery niezbędnego
zaufania w stosunkach między
państwami. Tylko w takich
warunkach można mówić po­
ważnie o uregulowaniu nie
rozwiązanych dotychczas pro­
blemów międzynarodowych.

Oświadczyliśmy wręcz, że

przybyliśmy do Genewy pra­
gnąc znaleźć wspólnym wysił­
kiem rozwiązanie nie uregulo­
wanych problemów, i ze swej
strony wyraziliśmy gotowość
uważnego rozpatrzenia propo­
zycji innych uczestników kon­
ferencji.

W swych wstępnych oświad­
czeniach złożonych na pierw­
szym posiedzeniu w dniu 18
lipca, szefowie rządów USA,
Francji, Wielkiej Brytanii i
Związku Radzieckiego przed­
stawili swe poglądy na głó-
v/ne problemy sytuacji mię­
dzynarodowej oraz na cele
konferencji.

Wyrazili oni równocześnie
swe poglądy na problemy,
które należy przedyskutować.
Wszyscy uczestnicy konferen­
cji wypowiedzieli się za tym,
by omówić następujące zagad­
nienia: problem niemiecki,
rozbrojenie, bezpieczeństwo
Europy, rozwój kontaktów
między Wschodem i Zachodem.
Nie przyjęto niestety naszej
propozycji, by omówić na

konferencji problemy Azji
i Dalekiego Wschodu, mimo
że aktualność tych problemów
jest oczywista, jeżelii patrzeć
faktom w oczy.

Rozumie się samo przez się,
że delegacja radziecka nie
mogła wyrazić zgody na oma­
wianie sytuacji w krajach Eu­
ropy wschodniej, jak rów­
nież kwestii „komunizmu mię­
dzynarodowego". Stwierdzili­
śmy, że stawianie tego pro­
blemu na konferencji równo­
znaczne jest ze spychaniem
nas na drogę ingerencji w

sprawy wewnętrzne tych
państw.

Tymczasem dobrze wiadomo,
że ustrój ludowo-demokraty­
czny w tych krajach wpro­
wadzony został przez same

narody na podstawie swobo­
dnie wyrażonej przez nie
woli. Ponadto nikt nie upo­
ważnił nas do rozpatrywania
sytuacji w tych krajach. Co
się tyczy kwestii „komuni-
7jnu międzynarodowego", któ­
rym zwykło się straszyć tu
i ówdzie ludzi naiwnych, to

oświadczyliśmy, że konferen­
cja genewska zwołana została
dla przedyskutowania proble­
mów stosunków między pań­
stwami, a nie dla omówienia
działalności tych czy innych
partii politycznych w różnych
krajach lub stosunków mię­
dzy tymi partiami.

JEŚLI chodzi o meritum
propozycji przedstawionych

przez rząd radziecki na kon­
ferencji genewskiej, należy
przede wszystkim omówić
propozycje dotyczące zapew­
nienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Zrozumiałe jest ogromne
znaczenie tego zagadnienia.
Doświadczenie historyczne
wykazuje, że najbardziej
krwawe i niszczycielskie woj­
ny toczyły się w Europie.
Właśnie w Europie wybuchły
zarówno pierwsza, jak i dru­
ga wojna światowa, które
ogarnęły później inne kraje
i kontynenty i przyniosły
ludzkości niezliczone ofiary
i zniszczenia. Wszystko to

świadczy o tym, jak ogromne

Federacyjną Ludową Repu-
bliką Jugosławii. Z tej trybu­
ny pozdrawiamy naszych
przyjaciół jugosłowiańskich
oraz prezydenta Jugosławii
towarzysza Tito i uważamy za

konieczne oświadczyć, że Ko­
mitet Centralny naszej par­
tii, rząd radziecki i cały na­
ród radziecki będą nadal do­
kładały starań, aby kroczyć
wspólnie obraną dregą przy­
jaźni i szczerej współpracy z

bratnimi narodami Jugosławii.
N. A. Bułganin podkreślił

również znaczenie wizyty pre­
miera Indii p. Jawaharlala
Nehru w Związku Radzieckim
oraz powiedział, że do umo­
cnienia współpracy radziecko-
indyjskiej przyczyni się nie­
wątpliwie dalszy rozwój oso­
bistych kontaktów między
przywódcami rządów obu

państw.
W trosce o zachowanie i

utrwalenie pokoju — oświad­
czył N. A. Bułganin w dalszej
części przemówienia — rząd
radziecki podiał szereg innych
ważnych kroków, które mogą
dać istotne i pozytywne rezul­
taty. Mam zwłaszcza na my­
śli propozycję rządu ZSRR,
złożoną rządowi Niemieckiej
Republiki Federalnej w spra­
wie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych, handlowych
i kulturalnych, jak również
toczące się obecnie w Londy­
nie rokowania radziecko-ja-
pańskie.

znaczenie dla pokoju po­
wszechnego miałoby stworze­
nie w Europie systemu trwa­
łego bezpieczeństwa.

Rząd Radziecki uważał f
uważa, że niezawodną drogą
do zapewnienia bezpieczeństwa
w Europie byłoby zawarcie
układu ogólnoeuropejskiego
lub, jak mówimy, stworzenie
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego z udziałem wszystkich
państw europejskich i Sta­
nów Zjednoczonych.

Gdy w roku ubiegłym wy­
sunęliśmy taką propozycję,
niektóre państwa europejskie
oświadczyły, że propozycja
radziecka im nie odpowiada,
ponieważ niweczy ona stwo­
rzony przez nie rzekomo w,
celach obronnych system blo­
ków wojskowych. Szczególnie
troszczyły się one o losy ugru­
powania północno-atlantyc­
kiego twierdząc, że NATO,
przyświecają wyłącznie cele
obronne. W związku z tym.
rząd radziecki postanowił
swego czasu przystąpić do tej
organizacji, ponieważ udział
w organizacji o celach obron­
nych całkowicie odpowiada
naszym interesem. Związek
Radziecki podjął konkretne
próby przystąpienia do paktu
atlantyckiego i wystosował
odpowiednią notę do uczestni­
ków tego paktu. Jednakże w.

oficjalnej nocie odmówiono
przyjęcia ZSRR do tego paktu.

Jasne było, że cele paktu a-

tlantyckiego nie są bynajmniej
zgodne z oświadczeniami o o-

bronnym charakterze tej orga-c
r.izacji.

Uwzględniając okoliczność,
iż rządy niektórych państw
nie chcą rezygnować, przynaj­
mniej w chwili obecnej z u-

tworzonych przez nie bloków
wojskowych, oraz pragnąc u-

łatwić osiągnięcie porozumie­
nia między państwami zain­
teresowanymi — wysunęliśmy
na konferencji genewskiej no­
wą propozycję dotyczącą stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie. Zapro­
ponowaliśmy, aby stworzenie
takiego systemu bezpieczeń­
stwa podzielone zostało na

dwa etapy-
W pierwszym stadium pozo­

stałyby w mocy pakt północ­
no-atlantycki, jak również u-

kłady paryskie i Układ War­
szawski. Jednocześnie wszyst­
kie państwa należące do tych
ugrupowań zobowiązałyby się
w myśl naszej propozycji, ża

powstrzymają się od użycia
przeciwko sobie sił zbrojnych i
że będą rozstrzygały wyłącznie
środkami pokojowymi wszyst­
kie spory, jakie mogą między
nimi powstać.

Propozycje nasze przewidy­
wały również, że do chwili o-

siągnięcia perozumienia w

sprawie redukcji zbrojeń i za­
kazu broni atomowej oraz w

sprawie wycofania obcych
wojsk z terytorium krajów eu­
ropejskich, państwa należące
do systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie powinny
zobowiązać się. iż nie będą po­
dejmować żadnych kroków
zmierzających do zwiększenia
liczebności swych sił zbroj­
nych na terytorium innych
państw europejskich.

Wreszcie propozycje ra­
dzieckie przewidywały, że pań­
stwa uczestniczące w uKladzie
o bezpieczeństwie zbiorowym
w Europie powinny konsulto­
wać się ze sobą za każdym
razem, gdy wymagać tego bę­
dą okoliczności, aby nie dopu­
ścić do wytworzenia w Euro­
pie groźnej sytuacji i by pod­
jąć uzgodnione kroki dla za­
chowania pokoju.

Tak więc, propozycje ra­
dzieckie z jednej strony biorą
pod uwagę realną sytuację,

(Ciąg dalszy na sfr. i)
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iaim powstała w Europie
Wskutek istnienia wojskowych
Ugrupowań państw, z drugiej
Saś strony zapewniają — w

Wypadku ich przyjęcia — po­
kojowe współistnienie między
państwami Europy, państwa te
ttie biorą przy tym na siebie
W pierwszym etapie żadnych
innych zobowiązań — w ra-

tnach układu o ogólnoeuro­
pejskim bezpieczeństwie zbio-
towym — prócz zobowiązania
W sprawie niestosowania akcji
Zbrojnej.

W drugim etapie wspomnia­
ne państwa powinny byłyby,
naturalnie, wziąć na siebie —

W ramach odpowiedniego ukła­
du — wszelkie zobowiązania
twiązane z utworzeniem sy-
•tsmu ogólnoeuropejskiego
Bezpieczeństwa zbiorowego,
fctosownje do tego, pakt pół­
nocno-atlantycki, układy pary­
skie i Układ. Warszawski po-
Wlnnyby przestać obowiązy­
wać całkowicie i równocześnie,
eraz utworzone na ich zasadzie
Ugrupowania podlegałyby li­
kwidacji, a na ich miejsce po­
wstałby ogólnoeuropejski sy-
«tem bezpieczeństwa zbiorowe­
go.

W Genewie wypowiedzieliś­
my się za tym, by w ostatecz­
nym rezultacie na terytorium
państw europejskich nie pozo­
stały żadne obce wojska i by
pod tym względem przywróco­
ny został stan sprzed drugiej
wojny światowej.
Przedstawiając nasze
* konkretne wnioski zmierza­
jące do zapewnienia bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego,
wskazywaliśmy, że nie są to

jedyne propozycje, na których
podstawie można byłoby przy­
stąpić do rozwiązania tego wa­
żnego zadania. Gotowi jesteś­
my, jak to delegacja radziecka
stwierdziła na konferencji ge­
newskiej, rozpatrzyć propozy­
cje innych państw, odpowiada­
jące w tym ozy innym stopniu
wymogom umocnienia bezpie­
czeństwa europejskiego.

Delegacja radziecka oświad­
czyła w szczególności, że wy ­
wody premiera W, Brytanii,
Edena, w sprawie możliwości
zawarcia paktu bezpieczeń­
stwa z udziałem węższego gro­
na państw’ zasługują na uwa­
gę. Zawarcie takiego paktu po­
czątkowo z udziałem czterech
mocarstw — ZSRR, USA, W.

Brytanii i Francji, jak rów­
nież niektórych innych państw
europejskich — mogłoby mieć
dodatnie znaczenie. Konieczne
jest przy tym jedynie, by taki
pakt uwzględniał realnie
istniejącą sytuację w Niem­
czech, gdzie w ciągu ubiegłych
10 lat powstały dwa państwa
niemieckie.

Należy przypuszczać, że na

mającej się odbyć w paździer­
niku konferencji ministrów
spraw zagranicznych czterech
mocarstw rozpatrzone będą
nowe możliwości osiągnięcia
porozumienia w tej ważnej
sprawie. Nie można uważać,
że możliwości takie są wyczer­
pane.

W związku z tym trzeba

wspomnieć o innej naszej pro­
pozycji w sprawie bezpieczeń­
stwa europejskiego, która zo­
stała przekazana konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, ma­
jącej się odbyć w październi­
ku. Mąm na myśli prepozycie
rządu radzieckiego, by zanim
stworzony zostanie system bez_
piepaeństwa ogólnoeuropejskie­
go, państwa — uczestnicy ist­
niejących dziś w Europie ugru­
powań zobowiązały się, że nie
będą stosowały przeciwko so­
bie siły zbrojnej.

Naszym zdaniem, trudno o-

ponować przeciwko takiej pro­
pozycji.

Zawarcie w tej sprawie u-

fcładu między państwami na­
leżącymi do istniejących ugru­
powań stanowiłoby bezsprze­
cznie krok naprzód w dziedzi­
nie stworzenia skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Nie osiągnięto żadnego osta­
tecznego porozumienia w spra­
wie zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie i nie osiągnię­
to także porozumienia w spra­
wie tej ostatniej propozycji
rządu radzieckiego. Jednakże
w -wyniku wymiany poglądów
między szefami rządów’ czte­
rech mocarstw, wszyscy zgo­
dzili się co do tego, że trzeba
kontynuować omawianie tego
doniosłego problemu. Przedsta­
wiciele trzech mocarstw za­
chodnich wypowiedzieli się
także zą tym. aby zbadać pro­
pozycję rządu radzieckiego,
dotycząca zawarcia układu
między ugrupowaniem zachod­
nim a ugrupowaniem warszaw­
skim.

NA KONFERENCJI genew­
skiej wysunęliśmy sprawą,

która staje się Coraz -bardziej
aktualna — a mianowicie
sprawę poparcia przez cztery
mocarstwa tych państw, które
by pragnęły prowadzić polity­
kę neutralności i nie brać u-

działu w blokach i koalicjach
wojskowych. Jak wiadomo, w

niektórych państwach Europy
oraz Bliskiego i Środkowego
Wschodu wzmaga się coraz

bardziej ruch na rzecz polity­
ki neutralności. Oświadczyliś­
my w Genewie, że gdyby te
lub inne państwa, pragnące
prowadzić politykę neutralno­
ści, wysunęły sprawę zagwa­
rantowania swego bezpieczeń­
stwa i integralności terytorial­
nej, to Związek Radziecki był­
by gotów wraz z innymi mo­
carstwami wziąć udział w te­
go rodzaju gwarancjach.

Naszym zdaniem, sprawa ta

pozostaje aktualna również po

konferencji genewskiej i za­
sługuje na baczną uwagę.

Na konferencji genewskiej
dokonano wymiany poglądów
na problem niemiecki. Należy
stwierdzić, że na konferencji
ujawniło się różne podejście
do rozwiązania tego problemu
— do rozstrzygnięcia kwestii,
w jakim kierunku powinny
rozwijać, się Niemcy.

Przedstawiciele trzech mo­
carstw wystąpili w obronie u-

kładów paryskich, przewidu­
jących remilitaryzację Nie­
miec zachodnich oraz włącze­
nie ich do militarnego ugrupo­
wania mocarstw zachodnich.
Nie taili oni przy tym, że w y­
obrażają sobie, iż również zje­
dnoczone Niemcy wciągnięte
będą do wspomnianego ugru­
powania zachodniego. Jasne
jest, że Związek Radziecki nie
mógł i nie może zaakceptować
tego rodzaju stanowiska, nie

odpowiada ono bowiem wymo­
gom bezpieczeństwa europej­
skiego, w tym także bezpie­
czeństwa Związku Radzieckie­
go, tego zaś nie możemy i nie
mamy prawa nie brać pod u-

wagę.
Na to oświadczono nam, że

trzy mocarstwa zachodnie mo­
głyby się' zgodzić na zawarcie
paktu pięciu państw (z udziałem
ZSRR,. Stanów Zjednoczonych,
Wielkiej Brytanii, Francji i
zjednoczonych Niemiec) i go­
towe są udzielić Związkowi
Radzieckiemu „gwarancji bez­
pieczeństwa" ze strony wspom­
nianych uczestników tego pak­
tu. Odpowiedzieliśmy, że chce-
my w całej pełni wyjaśnić
sprawę gwarancji dla Związ­
ku Radzieokiego. Oświadczyliś­
my, że propozycje w sprawie
gwarancji są zrozumiałe, gdy
chodzi o małe państwa nie dy­
sponujące takimi siłami zbroj­
nymi, które mogłyby całkowi­
cie zapewnić jego bezpieczeń­
stwo. Jest zupełnie jasne, że
wszelkie tego rodzaju propozy­
cje wobec ŻSRR nie mają żad­
nego uzasadnienia.

Związek Radziecki uważa, że
najważniejszą gwarancją bez­
pieczeństwa w Europie byłoby
przede wszystkim stworzenie
ogólnoeuropejskiego systemu
bezpieczeństwa, jak również
niedopuszczenie do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego,
niedopuszczenie do tego, aby
Niemcy stały się ogniskiem no­
wej agresji w Europie.

PRZEDSTAWILIŚMY w Ge­
newie nasze poglądy w

sprawie Niemiec. Oświadczy­
liśmy, że realizacja układów
paryskich, to jest remilitary-
zacja Niemiec zachodnich, od­
budowa ich potencjału militar­
nego i włączenie Niemiec za­
chodnich do zachodnich ugru­
powań wojskowych, nie da się
pogodzić z zadaniem zjedno­
czenia Niemiec.

Obecnie układy paryskie —

mówi dalej N. A- Bułganin —

weszły już w życie i są reali­
zowane, a to stworzyło nową
sytuację, której nie można i-
gnorować. Ale jednocześnie o-

znacza to, że rozwiązania pro­
blemu niemieckiego przy ist­
nieniu układów paryskich na­
leży szukać na innej drodze —

na drodze złagodzenia napię­
cia międzynarodowego w Euro­
pie. na drodze likwidacji ist­
niejących wojskowych ugru­
powań państw i stworzenia
skutecznego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie. Właśnie w tym kierunku
powinny zmierzać wysiłki zaró
wno narodu niemieckiego, jak
i innych zainteresowanych
państw.

Można jedynie podkreślić z

zadowoleniem, że w kołach
społeczeństwa Niemiec za­
chodnich i w prasie zachodnio-
niemieckiej coraz częściej i co­
raz bardziej stanowczo wysu­
wane są postulaty zmiany po­
lityki rządu NRF w sprawie
zjednoczenia Niemiec, ponie­
waż polityka oparta na remi-
litaryzacji Niemiec zachodnich
i włączaniu ich do bloków
wojskowych uniemożliwia zje­
dnoczenie kraju. Tak ma się
sprawa z problemem niemiec­
kim, jeśli chodzi o zewnętrzne,
międzynarodowe warunki zje­
dnoczenia Niemiec.

Nie należy jednak zapomi­
nać, że istnieją także wewnę­
trzne warunki w samych
Niemczech, które również ma­
ją doniosłe znaczenie przy roz­
wiązywaniu ■problemu przy­
szłości Niemiec.

DZISIEJSZE Niemcy to już
nie te Niemcy, które istnia­

ły przed dziesięciu laty w

pierwszym okresie po roz­
gromieniu reżimu hitlerow­
skiego. W ciągu minionych
dziesięciu lat na terytorium
Niemiec powstały dwa samo­
dzielne państwa niemieckie:
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna i Niemiecka Repu­
blika Federalna i obie repu­
bliki są uznane jako suwe­
renne państwa przez inne kra-
je.

Nie można nie brać pod u-

wagę faktu, że w obu tych
państwach ukształtowały się
różne w swej istocie ustroje
gospodarcze i społeczne.

Wszystko to oznacza, że w

warunkach, jakie ukształtowa­
ły się na arenie międzynarodo­
wej j w Niemczech, nie moż­
na zjednoczyć Niemiec przez
mechaniczne połączenie obu
ich części. Rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego w obec­
nych warunkach może być
osiągnięte tylko stopniowo w

drodze współpracy Niemiec­
kiej Republiki Demokraty­
cznej i Niemieckiej Republiki
Federalnej oraz takiego ich
zbliżenia, które odpowiadało­
by interesom pokoju i postę­
pu.

WIELE uwagi poświęcono na

konferencji genewskiej
sprawie rozbrojenia — oświad­
czył dalej Przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR — należy
to tłumaczyć znaczeniem same­
go problemu. Rozbudowa sił
zbrojnych, niebywały wzrost
i doskonalenie zbrojeń przy­
biera z roku na rok coraz

większe rozmiary, budzi wśród
narodów uzasadniony niepo­
kój o swą przyszłość. Należy
to zwłaszcza podkreślić w

związku z produkowaniem i
gromadzeniem broni atomowej
i wodorowej oraz innych ro­
dzajów broni masowej zagła­
dy.

Rokowania w sprawie redu­
kcji zbrojeń i zakazu broni a-

tomowej, które trwały blisko
10 lat, nie dały — jak wiado­
mo — niezbędnych wyników.

Zdaniem rządu radzieckie­
go, główne zadanie przy rozpa­
trywaniu problemu rozbroje­
nia polega obecnie na tym, by
znaleźć drogi wiodące do zbli­
żenia stanowisk mocarstw w

tej sprawie i do nieodzowne­
go porozumienia zarówno w

sprawie redukcji zbrojeń
zwykłych, jak i w sprawie za­
kazu broni atomowej.

Do tego właśnie celu zmie­
rzają znane propozycie rządu
radzieckiego z 10 maja br. w

sprawie powszechnej reduk­
cji zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej i usunięcia groźby no­
wej wojny.

Licząc się jednak z tym, że
osiągnięcie porozumienia w

sprawie redukcji zbrojeń
zwykłego typu i zakazu broni
atomowej może wymagać dłuż­
szego czasu, zaproponowaliś­
my, aby państwa biorące u-

dział w konferencji genewskiej
już obecnie zobowiązały się, że
nie będą stosować pierwsze
broni atomowej i wodorowej,
oraz aby wezwały inne pań­
stwa do takiegoż postępowa­
nia.

W propozycjach Związku
Radzieckiego z dnia 10 maja
zwrócono szczególną uwagę na

stworzenie skutecznego syste­
mu kontroli międzynarodowej
nad urzeczywistnieniem re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni
atomowej.

Jak słusznie zaznaczył pre­
zydent USA, „każdy plan roz­
brojenia sprowadza, atg do kwe­
stii kontroli i inspekcji1'. Jest
to rzeczywiście sprawa nader
poważna, i powinniśmy zna­
leźć takie jej rozwiązanie, któ­
re byłoby nawzajem możliwe
do przyjęcia.

Rząd radziecki uważa, że
w chwili obecnej brak niezbę­
dnych warunków do takiej
kontroli międzynarodowej,
która cieszyłaby się zaufaniem
wszystkich państw i odpowia­
dałaby w zupełności wymogom
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Zgodził się z tym rów­
nież rząd Stanów Zjednoczo­
nych.

Cóż więc mamy począć?
Rząd radziecki uważa, że

sprawę ustanowienia kontroli
międzynarodowej oraz praw i
pełnomocnictw międzynarodo­
wego organu kontrolnego nale­
ży rozpatrywać w ścisłym
związku z realizacją kroków
zmierzających do odprężenia
międzynarodowego, zwiększe­
nia zaufania między państwa­
mi i do wprowadzenia w życie
innych środków dotyczących
redukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej.

Na konferencji genewskiej
prezydent USA Eisenhower
wysunął propozycję zorganizo­
wania wymiany informacji
wojskowych między Związ­
kiem Radzieckim a Stanami
Zjednoczonymi i dokonywania
wzajemnie lotniczych zdjęć
terytoriów obu stron.

Uznając dążenie do rozwią­
zania ' tak bardzo skompliko­
wanego problemu kontroli
międzynarodowej, które leży u

podstaw tej propozycji, nie
można nie powiedzieć jedno­
cześnie, że realny efekt tego
rodzaju środków byłby nie­
wielki. W nieoficjalnych roz­
mowach z kierownikami rzą­
du USA oświadczyliśmy
wprost, że zdjęcia z powietrza
nie mogą dać spodziewanego
wypiku, albowłem oba nasze

kraje rozporządzają niezmie­
rzonymi obszarami, na któ­
rych, jeśli się chce, można

wszystko ukryć. Należy też

wziąć pod uwagę fakt, że

zaproponowany plan ma na

względzie tylko własne tery­
toria obu krajów i pomija siły
zbrojne i urządzenia wojskowe
rozmieszczone na terytorium
innych państw.

Za bardziej realne i skutecz­
niejsze uważamy te szczegóło­
wo opracowane propozycje w

sprawie ustanowienia kontroli
międzynarodowej, które
wniósł rząd radziecki dnia 10
maja.

wojsk wycofywanych z tery­
torium Austrii. Działając zgo­
dnie z duchem tej propozycji,
rząd radziecki postanowił w

tych dniach wycofać do 1 paź­
dziernika wszystkie wojska
radzieckie stacjonujące w Au­
strii — na terytorium radziec­
kie i zredukować ogólna li­
czebność sił zbrojnych ZSRR o

ilość wojsk wycofywanych z

Austrii. Dokonanie analogicz­
nej redukcji przez pozostałe
trzy mccarstwa przyczyniłobv
się do stworzenia atmosfery
zaufania międzynarodowego i

odpowiadałoby wymogom re­
dukcji zbrojeń.

Wszystkie nasze propozycje
zmierzały do jednego prostego
i jasnego celu — osiągnąć dal­
sze złagodzenie napięcia mię­
dzynarodowego, uwolnić naro­
dy od strachu przed wojną,
natchnąć ie wiara, że mogą
spokojnie żyć i pracować dla
dobra i szczęścia przyszłych
pokoleń.

Nie sądziliśmy oczywiście, że
w ciągu 5—6 dni zdołamy po­
rozumieć się w Genewie w

sprawie wszystkich propozycji
złożonych przez delegację ra­
dziecką. Doświadczenie dowio­
dło, że osiągnięcie porozumie­
nia w takich sprawach -wyma­
ga czasu, zwłaszcza gdy chodzi
o tak skomplikowany problem
jak zawarcie międzynarodo-
we.j konwencji o redukcji
zbrojeń, zakazie broni atomo­
wej i ustanowieniu skutecznej
kontroli międzynarodowej nad
realizacją tych postanowień.
Dlatego zaproponowaliśmy, by
szefowie rządów czterech mo­
carstw zadokumentowali swe

poglądy na te zagadnienia, co

do których ich stanowiska są
merytorycznie zbieżne lub zna­
cznie się zbliżyły.

Co do istoty problemu roz­
brojenia, postanowiono konty­
nuować poszukiwanie dróg
wiodących do porozumienia.
Ministrom spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw udzie­
lono odpowiedniej dyrektywy.
CZWARTĄ sprawą, która

znajdowała się na porząd­
ku dziennym konferencji ge­
newskiej — kontynuował N. A.
Bułganin — był problem roz­
wodu kontaktów między
Wschodem a Zachodem,

Związek Radziecki był i jest
nadal zwolennikiem szerokiej
współpracy międzynarodowej,
wszechstronnego rozwoju sto­
sunków gospodarczych, nauko­
wych i kulturalnych między
państwami. Jesteśmy także
zwolennikami rozwoju tury­
styki.

Oceniamy pozytywnie takie
fakty, jak wymiana delegacji
rolniczych między ZSRR a Sta­
nami Zjednoczonymi, i wyra­
żamy zadowolenie z powodu
sprzyjającej atmosfery, w ja­
kiej odbywa się praca radzie­
ckiej delegacji rolniczej w Sta­
nach Zjednoczonych i delega­
cji amerykańskiej w Związku
Radzieckim.

W chwili obecnej między
Wielką Brytanią a Związkiem
Radzieckim toczą się już roz­
mowy w sprawie rozwoju
kontaktów w dziedzinie współ­
pracy kulturalnej. Miejmy na­
dzieję, że rozmowy te zakoń­
czą się pomyślnie. Należy tak­
że podkreślić, że w toku nie­
oficjalnych rozmów z premie­
rem Wielkiej Brytanii Edenem
omawialiśmy w pozytywnym
duchu sprawę zorganizowania
wzajemnych wizyt okrętów
wojennych i delegacji wojsko­
wych.

Przeprowadzona w Genewie
dyskusja nad sprawą kontak­
tów między Wschodem ą Za­
chodem zakończyła się powzię­

ciem przez konferencje szefów
rządów na wniosek prezyden­
ta D. Eisenhowera następują­
ce; uchwały:

„Ministrowie spraw zagra­
nicznych powinni przy pomo­
cy rzeczoznawców przestudio­
wać środki, nie wyłączając
tych, ktpre mogłyby być pod­
jęte przez organy i agencje
ONZ, a które mogłyby: a) spo­
wodować stopniowe usuwanie
barier przeszkadzających swo­
bodnemu komunikowaniu się
i pokojowej wymianie handlo­
wej między narodami, b) do­
prowadzić do bardziej swobo­
dnych kontaktów i form wy­
miany wzajemnie korzystnych
dla zainteresowanych państw i
narodów."

RZĄD radziecki, jak już po­
wiedziałem, zaproponował,

by na konferencji genewskiej
omówić również palące proble­
my Azji i Dalekiego Wscho­
du. Jakkolwiek nie udało się
porozumieć co do konieczno­
ści omówienia tych zagadnień
w oficjalnym trybie na konfe­
rencji genewskiej, to jednak
dokonaliśmy w tych sprawach

nieoficjalnej wymiany poglą­
dów z kierownikami delegacji
USA, W. Brytanii i Francji.
W toku tych nieoficjalnych
rozmów poza posiedzeniami
poruszano sprawę Indochin w

związku z wykonaniem poro­
zumienia genewskiego z roku
1854, jak również kwestię sto­
sunków między USA a Chiń­
ską Republiką Ludową-

Pod kqniec swej pracy kon­
ferencja • przyjęła uzgodnione
dyrektywy szefów rządów dla
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw we

wszystkich czterech sprawach
omawianych na konferencji
genewskiej: bezpieczeństwo w

Europie, kwestia niemiecka,
rozbrojenie oraz rozwój kon­
taktów między Wschodem a

Zachodem. Dyrektywy te waż­
ne są dlatego, że dają wyraz
dążeniu wszystkich uczestni­
ków konferencii do znalezie­
nia, w drodze bardziej szcze­
gółowego rozpatrzenia wspo­
mnianych problemów, moż­
liwości osiągnięcia niezbęd­
nego porozumienia między
mocarstwami.

III. Wyniki konferencji genewskiej.
$asze wnioski

NIKT nie może przeczyć —

oświadczył w dalszej czę­
ści przemówienia N. A- Buł­
ganin — że konferencja gene­
wska dala znaczne pozytywne
wyniki, które w jeszcze więk­
szym stopniu mogą ujawnić
się w przyszłości. Odegrała o-

na ważną rolę w sprawie zła­
godzenia napięcia w stosun­
kach między państwami, a

przede wszystkim w stosun­
kach między wielkimi mocar­
stwami, w sprawie przywró­
cenia pomiędzy nimi niezbęd­
nego zaufania-

Spotkanie szefów rządów
czterech mocarstw, które od­
było się w atmosferze współ­
pracy i wzajemnego zrozumie­
nia, niewątpliwie wyciśnie
mocne piętno na stosunkach
międzynarodowych i dodatnio
wpłynie na ich rozwój w przy­
szłości. Ważne znaczenie ma

nawiązanie osobistego kon­
taktu między czołowymi mę­
żami stanu czterech wielkich
mooarstw.

Duch współpracy i dążenie
do wzajemnego zrozumienia,
który panował na konferencji
— napawał otuchą. Wyczuwało
się go zwłaszcza podczas nie­
oficjalnych spotkań, które u-

możliwiały szczerą wymianę
poglądów we wszystkich spra­
wach- Należy szczególnie pod­
kreślić, że na konferencji ge­
newskiej nie spotkaliśmy się
z innymi nastrojami.

Wraz z czołowymi mężami
stanu USA, Anglii i Francji u-

s.taliliśmy zbieżne punkty na­
szych stanowisk wobec oma­
wianych problemów, wyraź­
niej skonfrontowaliśmy nasze

rozbieżności i postanowiliśmy
kontynuować poszukiwanie
dróg wiodących do osiągnię­
cia koniecznych porozumień.
Nie wątpimy, że w drodze dal­
szych rokowań można będzie
przezwyciężyć istniejące trud­
ności i w interesie pokoju zna­
leźć rozwiązanie spornych za­
gadnień.

W Genewie poniechano po­
lityki ,,i pozycji siły". Fakt
ten można tylko powitać z u-

znaniem, tym bardziej, że kon­
struktywny duch rokowań ge­
newskich wywiera obecnie na­
dal dobroczynny wpływ na

stosunki międzynarodowe. Na­
leży np. podkreślić, że w o-

statnich dniach zarówno w

USA, jak i w Anglii padły wy­
powiedzi mające niemałe zna­

czenie dla przyszłych spotkań
dyplomatycznych, iż zasadą
stosunków między państwa­
mi powinny być „rokowania a

nie siła".

Ogólnie biorąc, wyniki kon­
ferencji genewskiej słusznie u-

ważane są za poważny krok na

drodze do pokoju i położenia
kresu „zimnej wojnie".

Sukces konferencji genew­
skiej notują również z zado­
woleniem koła kierownicze po­
szczególnych państw.

Oświadczenia na temat wy­
ników konferencji genew­
skiej złożyli jej uczestnicy —

prezydent USA D. Eisenhower,
premier Anglii — A. Eden,
premier Francji — E. Faure.
Należy stwierdzić, że we wszy­
stkich tych oświadczeniach za­
chowano tegoż ducha współ­
pracy i wzajemnego zrozumie­
nia, który przyczynił się do za­
pewnienia sukcesu konferencji
genewskiej i otworzył perspek­
tywy dalszego pogłębienia za­
ufania w stosunkach między
państwami- Witamy w szcze­
gólności z uznaniem oświad­
czenie prezydenta Eisenhowe­
ra, że trzeba „dążyć do dal­
szych konstruktywnych po­
czynań, nie do powtarzania po­
nurych negatywnych doświad­
czeń przeszłości".

W związku z tym należy
stwierdzić, że w oficjalnych
kołach Stanów Zjednoczonych
zaznacza się ostatnio dążenie
do wyciągnięcia odpowiednich
wniosków i współdziałania w

normalizacji stosunków mię­
dzynarodowych. Z przyjemno­
ścią stwierdziliśmy, że w Sta­
nach Zjednoczonych pojawiły
się siły, które działają w tym
kierunku.

Godny uwagi jest fakt, że

przytłaczająca większość or­
ganów prasy światowej ocenia
dc-datnio wyniki konferencji
genewskiej.

Podczas konferencji genew­
skiej — mówił dalej N. A. Buł­
ganin — przedyskutowana zo­
stała między premierem Wiel­
kiej Brytanii Edenem a dele­
gacją Związku Radzieckiego
kwestia możliwości zacieśnie­
nia stosunków między obu
krajami. Wiecie z prasy, że p.
A. Eden zaprosił mnie i tow.
N. S. Chruszczowa do odwie­
dzenia Anglii i że przyjęliśmy
to zaproszenie.

Rząd radziecki ustosunko­
wał się pozytywnie do inicja­

tywy rządu brytyjskiego, wie­
rząc, że rozwój osobistych
kontaktów na wysokim szcze­
blu będzie miał duże znacze­
nie dla utrzymania atmosfery
rzeczowej współpracy, która
wytworzyła się na konferencji
genewskiej.

Będąc zwolennikiem osobi­
stych kontaktów między czo­
łowymi mężami stanu, dążąc
do umocnienia stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Francją, rząd radziecki posta­
nowił zaprosić premiera Fran­
cji p. Faure‘a i ministra spraw
zagranicznych Francji p. Pi-
naya, aby w dogodnym dla
nich czasie odwiedzili Związek
Radziecki.

Przybycie przywódców rzą­
du francuskiego do Związku
Radzieckiego, iak również oso­
bisty kontakt z nimi, przyczy­
nią się do dalszego Domyślne­
go rozwoju stosunków między
Związkiem Radzieckim a Fran­
cją.

TOWARZYSZE DEPUTO­
WANI!

YNIKI konferencji genew-
’ ’ skiej z całą wyrazistością

potwierdzają słuszność polity­
ki zagranicznej rządu radziec­
kiego, zmierzającej do zapew­
nienia pokojowego współist­
nienia państw. Ciesząc się po­
parciem całego narodu radzie­
ckiego, rząd ZSRR również w

przyszłości będzie kroczył tą
samą drogą.

Konferencja genewska sze­
fów rządów Związku Radziec­
kiego, Stanów Zjednoczonych,
W. Brytanii i Francji stworzy­
ła dobre podstawy wznowie­
nia współpracy między naszy­
mi czterema krajami, która
rozwijała się pomyślnie w la­
tach druyiei wojny światowej
we wspólnej walce przeciwko
agresorowi, lecz została zakłó­
cona w okresie powojennym.

Wspólne wysiłki czterech
mocarstw — uczestników kon­
ferencji genewskiej, zmierza­
jące do zlikwidowania zim­
nej wojny", oraz uzgodnione
rozwiązanie palących proble­
mów międzynarodowych — to

jeden z najważniejszych wa­
runków zapewnienia trwałego
pokoju na całym świecie.

Rezultaty konferencji gene­
wskiej wykazały co następuje:

Po pierwsze — konferencja
przyczyniła się ■wyraźnie do
dalszego złagodzenia napięcia
w sytuacji międzynarodowej i
— miejmy nadzieję — przy­
czyni sie do osiągnięcia szczyt­
nego celu — zapewnienia dlu-
gotrwałego JJ.okoju. Rząd ra­
dziecki uczyni wszystko co w

jego mocy, aby cel ten został
osiągnięty.

Po drugie — osobiste konta­
kty podczas konferencji mię­
dzy mężami stanu czterech
mocarstw okazały się bardzo
owocne ; miały znaczenie nie
mniejsze niż oficjalne rokowa­
nia.

Rząd radziecki gdtów jest
również w przyszłości przyczy­
niać się do rozwoju i umac­
niania kontaktów między mę­
żami stanu.

Po trzecie — konferencja ge­
newska zapoczątkowała donio­
sły zwrot w kierunku popra­
wy stosunków między cztere­
ma mocarstwami i nie tylko
między tymi mocarstwami.
Zwrot ten jak się spodzie­
wamy — położy kres „zimnej
wojnie", o ile każda strona

przejawi dobra wole i szczere

dążenie do współpracy.
Rząd radziecki czynił i bę­

dzie nadal czynił wslzysfko, a-

by położyć kres „zimnej woj­
nie", aby zlikwidować napię­
cie w stosunkach międzynaro­

dowych, aby zapewnić trwały
pokój na całym świecie.

Wyniki konferencji genew­
skiej świadczą, że przyniosła
ona pozytywne rezultaty dla
sprawy pokoju.

Niemniej jednak musimy je­
szcze szukać dróg do rozwią­
zania nie uregulowanych pro­
blemów międzynarodowych i
z tego punktu widzenia konfe­
rencja ministrów spraw zagraj
nicznych czterech mocarstw,
która odbędzie się w pażdzier.
niku, ma wielkie znaczenie.

ZGODNIE z zatwierdzonymi
przez szefów rządów dyre­

ktywami, ministrowie spraw
zagranicznych mają kontynuo­
wać rozpatrywanie oraz zapro­
ponować skuteczne sposoby
rozwiązania problemu bezpie­
czeństwa europejskiego, kwe­
stii niemieckiej, sprawy roz­
brojenia i rozwoju kontaktów
między Wschodem a Zacho­
dem. Na drodze do rozwiąza­
nia tych skomplikowanych
problemów międzynarodowych
ministrowie spraw zagranicz­
nych niewątpliwie napotkają
trudności. Jednakże trudności
te nie są takie, aby nie można
ich było przezwyciężyć.

Mamy nadzieję, że jeśli
wszyscy uczestnicy mającej się
wkrótce odbyć konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych
wykażą takie samo dążenie do
współpracy i do osiągnięcia
porozumienia, jakie charakte­
ryzowało atmosferę panującą
na konferencji szefów rządów,
to ministrowie spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw o-

siągną sukcesy w dziedzinie u-

regułowa.nia nie rozwiązanych
problemów międzynarodo­
wych.

Rząd radziecki ze swej stro­
ny dołoży wszelkich starań, a-

by na tej konferencji ministro­
wie spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw rozwiązali po­
myślnie stojące przed nimi za­
dania.

Na drodze do uzdrowienia
sytuacji międzynarodowej oraz

stworzenia atmosfery zaufania
i współpracy między państwa­
mi osiągnięto pierwsze sukce­
sy. Nie zamykamy jednak oczu

na trudności, jakie mąmy
przed sobą. Wiemy, że rokowa­
nia w Genewie były jedynie
początkiem wielkiej i trudnej
pracy, której celem jest stwo­
rzenie atmosfery prawdziwe­
go zaufania między państwami
i utrwalenie pokoju. Nie na­
leży zapominać, że znajdą się
siły, które będą próbowały
przeszkodzić osiągnięciu tego
celu. Konieczna jest więc sta­
nowczość i wytrwałość w wal­
ce o pokój między narodami.
Zmusza to nas do dalszego
wzmocnienia potęgi naszej oj­
czyzny, do dalszej rozbudowy
naszej gospodarki socjalistycz­
nej, do dalszego wykazywania
należytej czujności i troski o

zdolność obronną państwa ra­
dzieckiego.

Rząd radziecki uczynił wszy­
stko, co było w jego mocy, aby
stworzyć warunki sprzyjające
powodzeniu konferencji szefów
rządów czterech mocarstw. Nie
będzie on szczędził sił, aby li­
chwały konferencji genewskiej
zostały wcielone w życie w

imię powszechnego pokoju i
bezpieczeństwa. Przy potężnym
poparciu ze strony narodu ra­
dzieckiego i wszystkich naro­
dów miłujących pokój, rząd ra­
dziecki będzie niezachwianie
kontynuował politykę zmierza­
jącą do dalszego złagodzenia
napięcia w sytuacji międzyna­
rodowej, będzie walczył o

trwały pokój na całym świecie.

niebezpieczni

\A7 SWYCH propozycjach z
’’ dnia 10 maja rząd ra­

dziecki wypowiedział się za

bardzo radykalną metodą kon­
troli, a mianowicie za tym, by
międzynarodowy organ kon­
trolny niezwłocznie założył w

celu zapobieżenia nagłej na

paści jednego państwa na dru­
gie, posterunki kontrolne na

terytoriach wszystkich odnoś­
nych państw, na zasadzie wza­
jemności. Zaproponowaliśmy,
by stworzyć te posterunki w

wielkich portach i na węzłach
kolejowych, na autostradach i
lotniskach.

Delegacja radziecka—stwier­
dził dalej N. A. Bułganin —

wyraziła w Genewie życzenie,
aby zmniejszanie liczebności
sił zbrojnych i zbrojeń rozpo­
częło się niezwłocznie. Zapro­
ponowaliśmy, aby cztery mo­
carstwa dały pod tym wzglę­
dem przykład, redukując swe

kontyngenty wojskowe o ilość

Sprawa według oświadczenia dyre­
ktora Domu Towarowego PSS

przy ul. Podwale 7 w Krakowie —

Kazimierza Guttetera, była prosta, a

powzięta decyzja sprawiedliwa i słu­
szna. Dziewczyna, która podważa
„bezpodstawnie" autorytet dyrekcji,
która rozsiewa „nieprawdopodobne
plotki", która jest „nielojalna" wobec

własnej organizacji ZMP, nie może

pracować ani w organizacji ani w

przedsiębiorstwie. Dziwił się nawet

dyrektor, że sprawą tą jeszcze się
ktoś zajmuje, ża dopytują się o jej
przebieg towarzysze z Komitetu Miej­
skiego i Komitetu Wojewódzkiego
partii, towarzysze z Zarządu Miej­
skiego i Wojewódzkiego ZMP i...
dziennikarze.

— No cóż, człowiek, który wypisuje
głupstwa i rozsula anonimy oskarża­
jące, człowiek, który jest bardzo ner­
wowy i powinien się leczyć ■— nie
może pracować — mówił — zresztą,
o ile, sam chce odejść, nie przeszka­
dzamy... *

|Vf aria Gruszka pracowała w Domu

Towarowym PSS przez 4 lata.

Byłą kierownikiem stoiska obuwni­
czego. Wśród kolegów cieszyła się
sympatią. Wśród zwierzchników —

uznaniem. Uchodziła za uczciwą, ko­
leżeńską, łubianą przez klientów.
Uchodziła za taką... aż do przyjśeia
nowego dyrektora — Kazimierza Gut
tet.era. Nie wszystkie wskazówki no­
wego dyrektora wydawały się kole­
żance Gruszce słuszne. Nje wszystkie
mogła nazwać uczciwymi i moralny­
mi. Zdawało jej się na przykład i

chyba dobrze zdawało, że zamówie­
nia na stoisko partii atrakcyjnego

towaru nie trzeba popierać podar­
kiem. A że z krytycznymi uwagami
nie lubiła się kryć, że mówiła o tym
otwarcie, więc...

zaczęły się rozgrywki
personalne

O konflikt z dyrektorem w takiej
sytuacji nie było trudno. Pierwsze

wyraźne starcie miało miejsce w lu­
tym br. Maria, jako przewodnicząca
koła ZMP, przygotowała referat, któ­
ry miał być wygłoszony na zebraniu
ZMP-owskim przed konferencją par-
tyjno-ekonomiczną. Dyrektor kazał
sobie referat pokazać i... nie pozwolił
wygłosić na zebraniu.

— Nie spełnia odgórnych wytycz­
nych — powiedział — nie ukazuje
planów na przyszłość.

O czym była mowa w refera­
cie? O braku zainteresowania ze

strony dyrekcji sprawami byto­
wymi pracowników, o projekcie
założenia brygad ZMP-owskich, o

nierównomiernych planach, które

odbijały się na zarobkach praco­
wników itd. Referat odzwiercie­
dlał, może w słowach zbyt o-

strych, postawę przewodniczącej
ZMP, człowieka silnie związane­
go z przedsiębiorstwem, nie mo­
gącego się pogodzić z obłudą na

zewnątrz, z brudem na wewnątrz.
Bo choć witryny były odbiciem

dobrej rzekomo pracy Domu To­
warowego, wewnątrz szeptem
mówiło się o brudnych machloj­
kach, marnotrawstwie, naduży­
ciach. *

marcu były imieniny dyrek­
tora. Koło Ligi Kobiet posłało

dyrektorowi wspaniały serwis, a kie­
rownicy pojedynczych stoisk — nie­
mniej cenne podarunki. „Nielojalna"
Gruszka ośmielała się podburzać ko­
legów, aby nie kupowali dyrektoro­
wi drogich prezentów. Z końcem
marca do oceny moralno-etycznej
Gruszki doszła jeszcze jedna cecha:

„aspołeozna". Dlaczego? Chyba dla­
tego, że wypowiadała się ostro prze-
ciw nierównomiernym planom wyzna­
czonym na poszczególne stoiska. I
może właśnie dlatego dyrektor Gut-
teter ogłaszając przez megafony we­
wnętrzne wyniki współzawodnictwa
stoisk, jednostkę „aspołeczną", Marię
Gruszkę z współzawodnictwa wyłą­
czył.

Ankieta zMarii coraz bardziej roz­
rastała się. Przybywały cechy: „nie-
koleżeńska". Gruszka uzyskała tę opi­
nię, ponieważ ośmieliła się krytyko­
wać swą koleżankę Główczyńską za

posyłanie prezentów dyrektorowi;
„przewrażliwiona," — ponieważ wy­
kazywała konieczność zabezpieczenia
towarów choćby deskami w okresie

remontów, kiedy kurz i gruz sypał
się na pudełka i buty; „nerwowa"
ponieważ na zebraniu zaczęła wygar.
niać brudne sprawy wewnątrzzakła­
dowe, a przecież — jak mówił dyrek­
tor — „w świetle pewnych zjawisk
politycznych, można sobie pozwolić na

elastyczność"; „niemoralna" — ponie­
waż zbyt wiele wiedziała i zbyt wiele
o tym mówiła.

*

TA ookoła Marii zaczęła się wytwa-
rzać atmosfera nie do zniesienia.

— Za plotki zwolnię was z pracy
z § 32, zaskarżę was... zostaniecie u-

'•arana... — mówił dyrektor po każ-

’wazowym wygarnięciu błędów przez
larię.

Maria nie ustępowała.
Ale byli tacy, którzy jeśli nie

pomagali dyrektorowi, to w każ­

dym razie koleżance Gruszce ża­
dnej pomocy nie udzielali, acz­
kolwiek byli do tego zobowiązani,
jak np. sekretarz podst. org. part.
Byli i tacy, którzy rozbijali naj­
mniejsze próby rzetelnego usta­
wienia pracy koią ZMP-owskiegO,

Na jednym z zebrań ZMP-owskich,
przez nikogo nie zaproszona, sekre­
tarz rady miejscowej „odpowiedzial­
na — jak sama mówi — opiekunka
Koła ZMP-owskiego" Maria Łąkow-
ska — nie zgodziła się na rozdzielę.'
nie zadań ZMP-owskich, gdyż zada/
nia kłóciłyby się z cyklem produkcji,

W atmosferze bierności organizacji
partyjnej i lizusostwa niektórych
kierowników stoisk, zainteresowanych
w dobrym pożyciu z dyrektorem, oso.

ba Marii stawała się coraz bardziej
przedmiotem nagonki.

Ostatni akt rozegrał się w maju.
Maria Gruszka na pochód 1-majowy
przyszła w zwykłej letniej sukience,
miała bowiem obsługiwać stoisko uli­
czne, względnie bufet wewnątrz gma­
chu. W międzyczasie decyzja została

zmieniona, ale dziewczyna o tej zmia­
nie się nie dowiedziała. Za nieprzy­
bycie w stroju organizacyjnym na

pochód, została w dniu następnym
wezwana na egzekutywę.

1 teraz zaczął się prawdziwy ta­
niec.

Skrzywdzony człowiek
ciągu kilku godzin do ankiety

Marii dopisano nowe cechy: „nieZo-
jalna wobec władz organizacji", „nie,
bezpieczna jednostka, demoralizująca
młodzież".

2 maja zebrał się aktyw polityczno-
społeczny Domu Towarowego w tro­
chę dziwnym składzie: bez młodzieży
i przedstawicieli ZMP. Aktyw odbył
ciekawy sąd, przypadek nie notowa­
ny chyba nigdzie, nad postępkiem
przewodniczącej ZMP, która na po­
chód 1-majowy nie przyszła w stroju
organizacyjnym(!). W czasie ostrej
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Nowe obiekty turystyczne
w woj. krakowskim

Z ŻYCIA PARTII

Oddział ZUT PTTK w Kra­
kowie uruchomił i przygoto­
wał na bieżący sezon szereg

nowych obiektów turystycz­
nych. W Beskidzie Sądeckim
uruchomiono obozowiska na­
miotowe na Przehybie i Hali

Łabowskiej. Na Orawie, w

Orawce utworzona została

stacja turystyczna. Obiekty te

przeznaczone są dla obsługi­
wania uczestników wędrow­
nych wczasów turystycznych
szlaków sądecko-pienińskiego
i beskidzkiego.

Inne obiekty turystyczne le­
żące na tych trasach wczasów

turystycznych mają część za­
rezerwowanych miejsc dla

turystów indywidualnych. Wy­
mienić tu należy stację tury-
łtyczną w Rytrze, schronisko

W Korbielowie, stacje turysty­
czne w Zubrzycy Górnej i w

Strudze. Obiekty w Rytrze i
Korbielowie czynne są przez

tały rok. Stacja turystyczna w

tubrzycy Dolnej mieści się

j>rzy zabytkowym dworku-

tnuzeum Moniaków, przekaza­
nym niedawno przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki Polskie­
mu Towarzystwu Turystyczno-
Kraj oznawczemu.

Zamiast istniejącej w po­
przednich latach stacji tury­
stycznej w Tęgoborzu nad je-
toorem Rożnowskim, która u-

legła zlikwidowaniu otwarto

•tację turystyczną posiadającą
20 miejsc noclegowych w miej­
scowości Struga, położonej ró­
wnież nad tym jeziorem. W

Czorsztynie i w Woli Zdanow-

dyskutują... © jednej honterencji

z radosnym
strony tury-

uruchomiony

skiej uruchomiono nowe obo­
zowiska.

Liczne nowe obiekty ułatwią
turystom poruszanie się po

ciekawych terenach turysty­
cznych woj. krakowskiego.

W Zakopanem w Biurze Ob­
sługi Ruchu Turystycznego na

Krupówkach oddział PTTK

otworzył przechowalnię baga­
żu, której uruchomienie spotka
się z pewnością
przyjęciem ze

stów.
W Kuźnicach

został ostatnio punkt informa­
cji i poradnictwa turystyczne­
go. W lokalu tym znajduje się
również przechowalnia baga­
ży oraz prowadzona jest sprze­
daż protokołów i książeczek
odznak turystycznych.

*

WYSOKIE ODZNACZENIA
DLA RATOWNIKÓW z GOPR

Za długoletnią j ofiarną
służbę w Górskim Ochotni­
czym Pogotowiu Ratunkowym
dwaj znani ratownicy zako­
piańscy — Stanisław GĄSIE­
NICA BYRCYN i Stanisław

GĄSIENICA SZYMKÓW z Ła­
sa udekorowani zostali z okazji
Święta Odrodzenia Krzyżami
Kawalerskimi Odrodzenia pol­
ski. Złote Krzyże Zasługi o-

trzymali ratownicy: T. PAW­
ŁOWSKI, J. WAWRYTKO, W.

WAWRYTKO, Z. WÓJCIK, E.

SZCZERBANOWSKI oraz po­
śmiertnie ST. MAJORCZYK.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­
mało 19 ratowników GOPR

m. ta. ST. MARUSARZ, Ta­
deusz GĄSIENICA-GIEWONT
i Józef KRZEPTOWSKI.

V światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów w Warszawie

Przejdziesz obok grupki
robotników, przystaniesz, a

dobiegną cię głosy rozmów

na tematy międzynarodowe.
Ostatnie wydarzenia w

Polsce i świecie są żywo
komentowane nie tylko na

oficjalnych zebraniach. Mó­
wią o nich partyjni i bez­
partyjni w wolnej chwili

przed zmianą, kiedy przy­
staną „na papierosa", roz­
mawiają powracając z pra­
cy do domu.

W jednej z grupek —

Józef Ozga, brakarz mate­
riałowy Jakub Kokoszka,
Jan Gałązka i inni komen­
tują konferencję genewską.
Ozga, sięgający regularnie
po gazety zna nieźle te

sprawy, choć nie były jesz­
cze omawiane na semina­
riach czy prasówkach. Kon­
ferencję w Genewie, jej
rezultaty umie ten bezpar­
tyjny robotnik wiązać z

sytuacją w Azji, widzi

istniejący związek pomię­
dzy konferencją warszaw­
ską a sprawami walki o

pokój; potrafi wyjaśnić
wpływ pokojowej polityki
Związku Radzieckiego na

samo zwołanie konferencji
szefów rządów czterech

mocarstw, jak i na jej wy­
niki.

Józef Ozga potrafi sobie

i kolegom wytłumaczyć
wiele wydarzeń politycz­
nych. Ale rozmowy o tych
sprawach toczą się nie

tylko w takięh grupkach,
gdzie zawsze znajdzie się
któryś z robotników umie­
jący zająć słuszne stano­
wisko wobec poszczególne­
go zagadnienia. Tym wię-

oficjalnych
— znanych

i radia —

i pospolite
niepokój w

świadomych

do refera-

wygłoszony
nowosądec-
powiatowej

sprawo -

jedną z

w Polsce,
wybory),

Tęgoborzy,
organi-

W dniu 1. Vni. 1955 r. w Teatrze Wojska Polskiego
w Pałacu Kultury i Nauki wystąpił w programie narodo­
wym zespół chiński. Na zdjęciu: „Taniec smoka".

CAF — lot. Czarnogórski

cej, że obok
komunikatów
nam z prasy
zdarzają się
plotki sączące
umysły mniej
robotników.

Aby każdy robotnik No­
wej Huty widział we wła­
ściwym ąwietle każde wy­
darzenie polityczne w świę­
cie, rozumiał je i umiał in­
nym wytłumaczyć, zachodzi

potrzeba omawiania tych
spraw w grupach związ­
kowych — tak, jak to czy­
ni się — choć nie zawrze re­
gularnie — na zebraniach

partyjnych. Trzeba rów­
nież, aby wszyscy agitato­
rzy, członkowie partii roz­
mawiali z każdą grupą
robotników, chętnie inte­
resujących się problemami
politycznymi, a nawet z

pojedynczymi robotnikami.
Dobrze byłoby, gdyby to­
warzysze zainicjowali czy­
tanie i dyskutowanie arty­
kułów z prasy, szczególnie
tych, które komentują wa­
żniejsze wydarzenia w Pol­
sce i w świecie.

LUDWIK REICH,

korespondent

Istnieje książka-chleb, książ. miętacie?
ka-wino i książka skrzydła...
Jeśli wolno te słowa Orze­

szkowej odnieść i do czego in­
nego, powiedzmy
tów — to referat

przez sekretarza

kięj organizacji
na VI konferencji
zdawczo-wyborczej nie był ani

winem, ani skrzydłami. Był
chlebem codziennym. I nie ma

oczywiście w tym określeniu

niczego negatywnego ani tym
bardziej obraźliwego. Na chleb
rzetelnie trzeba zapracować.

Mocno krytyczny i samokry.
tyczny, z wielką szczerością
odsłonił duże, nieraz bolesne,
zaniedbania w pracy j życiu
wielu podstawowych organi­
zacji i instancji powiatowej,
Referat wiernie je odtworzył,
nazwał po imieniu, mówił o

zmianach na lepsze w wielu

organizacjach i KP po III Ple­
num. Zajął się później organi­
zacjami masowymi, rozdziela­
jąc. laurki za plusy i bolejąc
nad minusami, aby w trzeciej
swej części omówić sprawy
gospodarcze (a przecież we

wstępie do tej części referent

zapewniał: „...tych spraw,

wewnątrzpartyjnych i gospo­
darczych, ściśle ze sobą zwią­
zanych, nie można od siebie

oderwać...") i zakończyć krót­
kim przeglądem sytuacji
międzynarodowej. Było w

nim wiele spraw, słuszna o-

cena sytuacji w powiecie, za­
dania stojące przed organiza­
cją — ale skrzydeł zabrakło.

Te skrzydła — to problemy
pracy i walki powiatowej or­
ganizacji i jej instancji, a prze­
de wszystkim problem naczel­
ny: walki o człowieka, o przy­
bliżenie go do haseł partii.

Towarzysze nowosądeccy
ujęli zagadnienie umocnienia

więzi z masami wąsko, spro­
wadzili je właściwie do oce.

ny pracy z organizacjami
masowymi, nie dali w refe­
racie obrazu (tak, obrazu, nie
zaś przeglądu działalności)
walki o kształtowanie się, o

umacnianie więzi partii z lu­
dem.
Mówił w dyskusji tow. PIO-

RUNIK o pytaniach, z jakimi
spotykają się agitatorzy w za­
kładach garbarskich w Starym
Sączu, pytaniach, dotyczących
wyników konferencji, genew­
skiej, pytaniach, na które ma­
ło przygotowanym agitatorom
trudno jest nieraz odpowie­
dzieć. Mówił tow. OLSZYŃ­
SKI z elektrowni rożnowskiej,
jak bardzo potrzebna jest wy­
kładowcom szkolenia partyj­
nego informacja polityczna,
powiązana z bieżącymi zada­
niami gospodarczymi. Mówił
tow. ZYZDA z Rejonu Prze­
mysłu Leśnego o żmudnej pra­
cy nad kształtowaniem świa­
topoglądu materialistycznego,
wysuwając słuszne postulaty
— o pomoc w tej dziedzinie —

pod adresem KW i KC.
Otóż skrzydła, których za­

brakło referatowi. Przedstawić

delegatom obraz walki o wy­
chowanie nowego człowieka, o

wyrugowanie starego ze

świadomości chłopów Berestu

czy Brzeżnej (Brzezną — pa-

i
o tym raczej nie

niedawno w na-

artykuł, w któ-

tę
czterech wiosek

gdzie powtórzono
Mochnaczki czy
obraz doświadczeń

zacji partyjnych w tej walce,
która przecież decyduje o u-

mocnieniu więzi z masami, o

sukcesach gospodarki — oto,
jak się wydaje, co trzeba było
w referacie wyraziście poka­
zać. Rośnie, powoli lecz sta­
le, aktyw powiatowy, stawia

pierwsze kroki po nowemu a-

parat partyjny — ale jak
przezwycięża on ogromne tru­
dności, jak radzi się ludzi
ludzi uczy —

słyszeliśmy.
Ukazał się

szym piśmie
rym przedstawiono metody
pracy jednego z instruktorów
KP w Nowym Sączu tow. Sojki
— czyż nie trzeba było o tych
i podobnych doświadczeniach

pomówić? Czyż nie warto by­
ło dokładniej zanalizować me­
tody pracy i doświadczenia je­
dnej — dwóch przodujących
organizacji, aby zachęcić de­
legatów do wymiany doświad­
czeń? Jakież są przejawy wię­
zi z masami, jakie są żądania,
postulaty, bolączki mas, na

które przecież reaguje organi­
zacja nowosądecka i jej ofiar­
ne kierownictwo? Jak nadąża
za życiem i jego potrzebami
nasza agitacja i propaganda?

Słowem — wśród mnó­
stwa niewątpliwie słusznych
i potrzebnych spraw zagubił
się problem naczelny pracy
partyjnej: wałka o wycho­
wanie człowieka. A tylko
ten nowy, po nowemu my­
ślący i działający człowiek

włączy się w pełni do wal­
ki o -.zrost hodowli i pro­
dukcji rolnej, o przebudowę
nowosądeckiej wsi, o realiza.

cję wielkich zamierzeń gos­
podarczych, o wzrost kultu­
ry na wsi.

Ogromny wysiłek pad wy­
chowaniem członków partii,
nad wychowaniem mas — oto

droga do sukcesów, Ale ten

wysiłek, to nie tylko prosta su­
ma zapału i ofiarności — to

na pewno cechuje aktyw nowo­
sądecki. To także suma wiedzy
o skomplikowanych proble­
mach polityki międzynarodo­
wej i wewnętrznej — tę wie­
dzę trzeba uparcie aktywowi
zaszczepiać. Uważnemu słu­
chaczowi nasuwało się na kon­
ferencji wrażenie, że wiele

bezspornych sukcesów organi­
zacji nowosądeckiej (np.
wykonanie planu skupu żywca
i mleka w lipcu, a także li­
kwidacja części zaległości z

ubiegłych miesięcy) osiągnię­
tych zostało przy pomocy —

przeważnie — metod admini­
stracyjnych, to znaczy poprzez
pracę rad narodowych, a bez
udziału w tym żywej, głębokiej
pracy politycznej.

I to taltże dowód, jak
bardzo pogłębić trzeba w

aktywie i całej organizacji
nowosądeckiej problematykę
ideologiczną, rozważnie na-

celowywać wysiłki na roz­
budzanie dyskusji ideologi­
cznej, rozbudzanie nawyku
czytania, pasji uczenia się,

potrzeby samodzielnego, doj­
rzałego myślenia.
Dyskusja na konferencji no.

wosądeckiej, początkowo dość

nieporadna i powierzchowna
(raz jeszcze sprawdza się sta­
ra zasada partyjna, że referat
ma wielką rolę w ukięrunko.
waniu jeśli tak można na­
zwać — dyskusji) „rozkręciła
się" później, zwłaszcza po prze­
mówieniu przedstawiciela
KW. O czym mówili delegaci?
Rzecz charakterystyczna: na

16 dyskutantów pięciu poświę­
ciło wiele uwagi, jeśli nie ca­
łą wypowiedź, pracy gromadz­
kich rad narodowych i kierow­
nictwu partyjnemu, ich dzia­
łalności. Problem to więc
dojrzały do gruntownego o-

mówienia na najbliższym chy­
ba plenum KP. Wiele mówio­
no o spółdzielczości, o walce
o przebudowę wsi. Coraz bar­
dziej, trzeba tu zaznaczyć, u-

twierdzać się musi w organi­
zacji powiatowej ta prawda,
że umacnianie istniejących
spółdzielni zależy nie tylko od

ostatecznego rozstrzygnięcia
kierunku ich rozwoju gospo­
darczego, ale od walki o prze­
strzeganie w nich statutu i o ich
wżrost liczbowy oraz — prze­
de wszystkim — od właściwej
pracy organizacji partyjnej. A
więc wracamy do wyjściowe­
go punktu naszych rozważań:

wychowanie człowieka to na­
czelny problem każdej organi­
zacji.

Od pracy wychowawczej za­
leżeć będą także sukcesy wal­
ki przeciw oportunizmowi w

wielu ogniwach aparatu pań­
stwowego (nieszczęsne rozu­
mienie „więzi z masami", po­
legającej na uległości wobec
kombinatorów i opornych
dłużników państwa!) walki o

nowe sukcesy w produkcji rol­
nej i hodowlanej, o sukcesy
wielkiej pracy, którą nieprzer­
wanie prowadzić musi organi­
zacja nowosądecka: pracy nad

rozwojem niższych form zes­
połowego działania na wsi.

Są na wsi nowosądeckiej o-

gromne możliwości i rezerwy
produkcyjne, są ogromne
zerwy ludzkie. Słusznie
wili w dyskusji tow.

KRUCZKÓWA i KURZYDŁO
o takiej rezerwie w walce o

świadomość mas chłopskich,
jak praca wśród kobiet: 106
kół gospodyń wiejskich — ileż
można poprzez nie zdziałać!
Wiele można uczynić na wsi,
zdobywając serca setek robo­
tników dojeżdżających —

stwierdzał w swym wystąpie­
niu tow. GRELA z ZNTK.

Cóż, trzeba tylko jednego —

pogłębienia pracy wychowaw­
czej z ludźmi.

I tak, o czymkolwiek po­
mówić, czegokolwiek się dot­
knąć, wracamy do tezy zasa­
dniczej. Powiedzmy raz jesz­
cze, posługując się użytym już
przez nas porównaniem: refe­
rat i dyskusja były jak —

dobrze, rzetelnie zapracowany
— chleb. Ale chcemy chleba
dobrze

to, czy
naszej
chleba

znaczy

re-

mó-
tow.

jławaźatue.

chrzanowskiego powiatu.
Uwinąłem się,

na wieś, potem pod-
Wydzialu Kcmunlka-

Prez. PRN Chrzanów

do kierownika, oh.

Od kilku dni ogromnie się mar­

twię. Chodzą osowiały, na świat

pairzą niechętnie. A wszystko dla­

tego że okazałem się gburem i

obraziłem urzędujące osoby. Co te­
raz będzie? Zaczęło się od narady

wz P0M, którą zwołano w Krako­
wie w sprawie żniw. Zobowiązano
mnie abym zaprosił kilka przodują­
cych kobiet ze spółdzielni produkcyj

nych z

Trzeba samochodu,

podskoczyłem
skoczyłem do

cji Drogowej
i powiadam
Głowacza:

— Bardzo was proszą, kierowni­
ku, dajcie zezwolenie na przewóz
kobiet, bo w Krakowie jest nara­

dę.
— Chętnie — powiada kierow­

nik, ob. Głowacz. — Tylko najpierw
niech zastępca przew. Prezydium
da paratkę, że to kobiety to na­
prawdę kobiety I ze spółdzielni
produkcyjnej. Uradowała mnie ta

czujność, bo ostatnio odczuwa się
już w codziennym życiu iej brak, I

podskoczyłem do zastępcy prze­
wodniczącego, którym okazała się
ob. Gibalowa. Rzekla:

— Podpisać, podpiszę, dam pa-

rafkę, owszem, ale niech przede
wszystkim Głowacz sprawdzi, czy

wóz, którym kobiety pojadą, jest
w dobrym stanie technicznym.

Byłem zbudowany. „To się nazy­
wa troska o człowieka — pomyśla­
łem z podziwem i podskoczyłem po

wóz. Przyjechałem nim pod Prozy-

dium. Ob. Głowacz starannie go

obejrzał, po czym rzeki:

— Wóz jest dobry. Oaję parafkol
Dal, za co go uściskałem i pod­

skoczyłem do ob. Gibalowej, żeby
dała paratkę, po to, aby gb. Gło­
wacz dal podols. Nie daia. Szekla,
surowo na mnie spoglądając:

— A ubezpieczenie jest?
— Jakie ubezpieczenie?!

jęknąiem, truchlejąc.
- Kobiety są ubezpieczone na

podróż?
Nie było rady. Podskoczyłem

PZU i powiedziałem o co chodzi.

Zażądali pisma z Prezydium, że ta

podróż jest konieczna. Podskoczyłem
do Prezydium i wybłagaiem pismo.
Z pismem ruszyłem dp PZU. Z PZU,

ponieważ zakręciło ml się w głowie,
trafiłem do Wydziału Oświaty. Tam

mnie wysłuchali, współczuli I

prowadzili do ob. GlbaloweJ.

Gibałowa zdenerwowała się na

widok. Szepnęła surowo:

— Takiego tępa wysyłają do za­
łatwiania poważnych spraw. Ledwo

tę-to chodzi I jest w dodatku nie

przytomne. Nie podpiszę
ma ho Głowacz nie dal

pięęzątki.
Rozpłakałem się. Potem

łem. Potem ona coś rzekła. Potem

poszedłem po p eczątkę. Potem wró­
ciłem. Potem poszedłem po okrągłą
pieczątkę. Potem znowu coś rzek-

łom. Potem strąciłem przytomność
A kiedy ją odzyskałem powiedzieli

ml, że czeka mnie areszt, bo obra­
ziłem urzędującą osobę.

Cc to ze mną teraz będzie?!
ZYMEK

tę

do

za-

Ob.

mól

tego ols-

podlużnej

coś rzek-

♦

Niedzielne
Koło Grodzkie PTTK w

Krakowie organizuje w nie­
dzielę 7 bm. następujące wy­
cieczki górskie:

w TATRY na trasie: Kuź­
nice — Hala Gąsienicowa —

Zawrat — Mały Kozi — Ko­
zia Dolinka — Hala Gąsieni­
cowa — Kuźnice;

w TATRY na trasie: Kuźni­
ce — Hala Gąsienicowa —

Stawy Gąsienicowe -■ Prze­
łęcz Karb — Kościelec —

Czarny Staw — Kuźnice (wy­
jazd samochodami z Placu
Ducha o godz- 5.30);

w PIENINY na trasie: Szcza­
wnica — Sokolica — Trzy Ko­
rony — Krościenko (wyjazd
samochodami z Placu Ducha o

godz. 5.30);

wycieczki
Dwudniowa wycieczka w

BESKIDY w sobotę i niedzielę
6 i 7 bm. przejdzie trasą: An­
drychów — Przełęcz Kocier-
ska — Wielki Cisownik — Żar
— Porąbka — Międzygrodzie —

Magórka — Wilkowice. Wy­
jazd koleją do Andrychowa w

sobotę o godz. 16, nocleg na

Przełęczy Kocierskiej.
Informacje i zgłoszenia w

oddziale PTTK do piątku 5
bm. godz. 19-

Niedzielna WYCIECZKA
NIZINNA przejdzie szlakiem:
Radziszów — Wola Radziszow­
ska — Podhybie — Izdebnik
—- Biertowice — Sułkowice —

Jastrzębie — Kalwaria. Wy­
jazd pociągiem do Radziszowa,
zbiórka o godz. 6.45 przed Głó­
wnym Dworcem.

Sierpień

Piątek

TEATRY:
STARY: Nieczynny. MŁODEGO WIDZA:

„Fiicyk w zalotach” — godz. 19.15.

POEZJI: „Dom na Twardej
’

— godz.

18, 20. — STAL: „Pierwszy po Bogu”
— godz. 16, 18, 20. — PRZY-i

JAŻN: „Ukraina śpiewa" godz. 17, 18,

19, 20. „Jabłonka o

kach”. „9 kurczątek"
ZWIĄZKOWIEC: „Urok

złocistych jabt-ł
godz. 15, 16.

szatana” godz,

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrw

ny Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: II

Chorób Kobiecych
OKULISTYCZNY:

PSK.

Klinika Położnictwa i ;

AM.

Oddział Chorób Oczu

*

19.15.

dyskusji kierownik administracyjny,
wiceprzewodniczący rady miejscowej,
zgłosił wniosek przyjęty z aplauzem
przez obecnych: zawiesić Marię Gru­
szkę w czynnościach przewodniczącej
ZMP i pozostawić ją jako członka

organizacji aż do wyjaśnienia spra­
wy! Ni mniej, ni więcej.

Wieczorem tego samego dnia Ma­
ria wniosła na piśmie prośbę o zwol­
nienie z pracy z powodu szykan dy­
rekcji.

Przypomniała sobie zapewne
podobne sprawy tych z PSS, któ­
rzy ośmielili się krytykować i

którym do zrozumienia dano, że

lepiej będzie, jak odejdą — tow.

Izdebską, czy Irene Skwaro, Flor-
kiewicza czy Trzcińska.

*

J maja odbyło się następne zebra.
■* nie aktywu społeczno-polityczne­
go Domu Towarowego, tym razem

poszerzone o przedstawiciela dzielni­
cy Zwierzyniec. Sąd na tym zebraniu

odbywał się podobnie, a do ankiety
Gruszki dopisano nowe cechy: „roz-

bijaczka", „skarżą się na nią klien­
ci".

Dowody? Nie ważne. Tak jak spra­
wozdania ZMP-owskie mówiące o

pracy kol. Gruszki, tak samo zginęła
książka życzeń i zażaleń z jej stoiska.
No cóż, opinia się zmieniła, musiały
się zmienić i załączniki... W protoko­
łach zebrania z dn. 10 maja znajduje­
my wypowiedź Marii, która oskarża

dyrekcję Domu Towarowego o sprze­
daż zagranicznych botków na lewo,
o sprzedaż radioodbiorników impor­
towanych, cytryn i pomarańcz w kan­
celarii dyrektora za wiedzą dyrekto­
ra do spraw administracyjno-handlo.
wych, który pełnił funkcję w Domu

Towarowym PSS sekretarza organi­
zacji partyjnej — tow. Dycjana.

Za „niesłychaną bezczelność" Ma­
rię wyproszono z zebrania, a dyrek­
tor zgłosił prośbę o przekazanie jej

aż do czasu zwolnienia do dyspozycji
dyrekcji naczelnej.

lakich jak Maria

było na pewno wielu
Już przedtem pojawiały się listy

przychodzące do różnych instytucji,
do prasy i instancji partyjnych.
Przed majem i kwietniem a nawet w

ubiegłym roku napływały listy, naj­
częściej anonimy, zaprawione bezsil­
nym gniewem i goryczą. We wszyst­
kich powtarzała się ta sama sprawa:
w Domu Towarowym PSS kradzieże,
manka, łapówki, zastraszanie. We

wszystkich powtarzało się nazwisko
dyrektora Domu Towarowego.

Nazwisko to zaczęło stawać się po
prostu legendarne, nietykalność dy­
rektora jak gdyby ostrzegała, aby nie

wtrącać się do tej sprawy, nie badać

jej głębiej, nie sprawdzać. Jakieś
tam powierzchowne kontrole ze stro­
ny dyrekcji naczelnej PSS zapisywa­
ły jakieś protokoły i papiery, ale
anonimowa ręka wypisywała dalej
dokładnie,, ze znajomością rzeczy bru­
dne sprawy krakowskiego Domu To­
warowego PSS. PIH owskie kontrole

pisały protokoły karne, pracownicy
od czasu do czasu byli usuwani na

skutek mank i nadużyć, ale... twardo
za swym biurkiem urzęduje nadal dy­
rektor Gutteter. Doskonały facho­
wiec. niezbędny pracownik, człowiek

niezastąpiony.
Człowiek bez zarzutu, bo że ludzie

kradną czy może odpowiadać?
Czyżby? Nąprawdę?
Prawda w Domu Towarowym ma

dwa oblicza. I niektóre sprawy Domu

Towarowego mają także podwójne
oblicze. Choć wskaźniki ekonomiczne,
a więc wykonanie planów, znaczna

obniżka kosztów własnych i inne

wskazują na wzorową postawę dobre­
go handlowca, są i inne wskaźniki,
które mówią o czyni innym.

Nie zabezpieczone magazyny
przed kradzieżą, nie zabezpieczony

towar przed wilgocią, sprowadza­
nie towarów o złej jakości ujaw­
niają lekkomyślne, karygodne
marnotrawstwo. Więcej, protoko­
ły PIH mówią jeszcze o innych
rzeczach, o których dyrektorowi
przedsiębiorstwa, ponoszącemu
bezpośrednią odpowiedzialność za

gospodarkę zapomnieć nie wolno.
W Domu Towarowym stwierdzo­
no, podmianę gatunków towarów,
pobieranie wyższych cen na wie­
le towarów, obce towary na stoi­
skach, pożyczki między stoiskami
dla wykonania planu, superaty i
manka. W samym stoisku ubra­
niowym kontrola wykazała nad­
użycie, na jednej tylko transakcji,
w kwocie ponad 7.000 zł.

Na skutek dochodzeń dwie osoby
zostały zwolnione z par. 32. Jednej
z tych osób aktyw polityczno-społecz­
ny Domu Towarowego cofnął zwol­
nienie z paragrafu pozwalając odejść
na własne żądanie. Warto przypom­
nieć, że w pierwszym i drugim kwar­
tale 1955 r. zwolniono w Domu To­
warowym aż 9 osób. Jedną z 32 par.,
resztę na własne żądanie. Podobnie

jak w przypadku wyżej wymienionym.
Wbrew więc opinii kierownictwa,

rady miejscowej, niektórych członków

organizacji partyjnej — zażalenia
ob. Gruszki nie były gołosłownymi
plotkami. Mało tego;

czynniki, do których zwróciła

się kol. Gruszka (tak jest, towa­
rzysze z Domu Towarowego PSS)
stwierdziły w wielu wypadkach
słuszność jej zażaleń i ujawniły
całą atmosferę, która sprzyjała
wyżywaniu się elementów kom-

binatorskich, rozrabiaczy, mąci-
wodów, a także sprzyjały usuwa­
niu uczciwych ludzi. Niepotrzeb­
ni zawsze mogli odejść, a to, że

jedni odchodzili, bo groziły im
dochodzenia sądowe, a drudzy
zmuszeni „na własną prośbę" bo

byli innym niewygodni — nie­
ważne.

Dla nas to sprawa
jasna i... niejasna

„U pacjentki w chwil! badania nie
stwierdza się żadnych uchwytnych za­
burzeń psychopatycznych ani też Innych
zaburzeń psychicznych, które by przekra­
czały normy współżycia socjalnego."

Tak brzmi orzeczenie lekarskie o

rzekomo ciężko chorej na nerwy Ma­
rii Gruszce. Dziewczyna jest zdrowa,
normalna, śmiała i odważna. Za to

atmosfera, którą wokół niej wytwo­
rzono nabiera niezdrowych cech i źle

świadczy o ludziach, którzy jej ule­
gają.

Dla nas sprawa Marii jest jasna.
Człowiek niewygodny dla pewnych
ludzi musi być usunięty, choćby przy
pomocy krzywdzącej opinii. Interesy,
dobre interesy, muszą płynąć dalej.
Maria w sposób może zbyt żywiołowy
zabrała się do uzdrawiania panują­
cych w Domu Towarowym stosun­
ków. Jako przewodnicząca koła ZMP

mogła się przecież oprzeć na swoich

młodych współpracownikach, z któ­
rych na pewno wielu boli zło i nie­
uczciwość. Ale skąd ma wiedzieć, jak
walczyć ze złem, które widzi, skoro

jej nikt nie pomaga? Skoro grozi jej
się stale paragrafem 32, a biorąc je­
dynie pod uwagę „stan jej nerwów"

stosuje się wobec niej „jedynie" prze­
niesienie do dyrekcji.

Natomiast niejasne jest dla nas,

dlaczego słuszne zażalenie Marii
Gruszki wysłane do Warszawy
m. in. do Ministerstwa Handlu

Wewnętrznego trafiło do Związ­
ku Spółdzielni Spożywców i było
sprawdzane przez komórkę kon­
trolną przy dyrekcji PSS?

Kto tłamsił tę sprawę w błęd­
nym kole, po ktą^ym krąży nie

tylko ta skarga, ale i wiele in

nych, mówiących o niezdrowe

sytuacji w Domu Towarowyn
PSS i o obliczu odpowiedzialnego
za Dom dyrektora?

IRENA JADOWSKA

omaszczonego — cóż
nie walczymy o to w

gospodarce? Chcemy
suto omaszczonego, to

w tym wypadku:
Chcemy nie tylko spra­

wozdań na konferencjach
powiatowych, nie tylko do­
kładnych informacji o sy­
tuacji w powiecie, ale i o-

mówienia walki o najwięk­
szą sprawę — o człowieka. O

jego świadomość, o jego wy­
chowanie.
I wtedy konferencja mobili­

zować będzie jeszcze bardziej
aktyw do walki o nowe suk­
cesy. Wtedy uskrzydlimy myśl
towarzysza. L. Cg.

KINA:

PORANKI:

*

APOLLO: ,,Błyskawica” — godz.
SZTUKA: „Ziemia drży” — godz.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Łut szczęścia” godz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Wróg publiczny
nr 1” g. 15.45, 18.15, 20.30. WANDA:

„Glos przeznaczenia” godz. 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Achtung! Bandi-

ten!” godz. 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier” godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Proces przeciw miastu” godz.
15 45, 18, 20.15. Ml. GWARDIA: „Druży­
na” godz. 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT:

„Porucznik Rakoczego” — godz. 16,

11.

13.

APTEKI: i

Rynek Gi. 42, Długa 4, Rakowicka 12,
Krakowska 1, Plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Grzegórzecka 9.

*ł-
RADIO:
Najciekawsze audycje:

DZIENNIKI I WIADOMOŚCI: godz. 6 .00,

7.00, 7.40, 12.04, 14.00, 16.30 (Kr.),

21.30, 23.50.

MUZYKA ROZRYWKOWA I TANECZNA!

8.45, — Kwadrans piosenek, 9.00,
18.00 — PIOSENKA TYGODNIA 12.15 —

Wesołe piosenki, 15.00: — Polskie me­
lodie rozrywkowe. 16.40: Melodie roz­

rywkowe, 22.00 — Muzyka taneczna.

Z MIĘDZYNARODOWYCH IGRZYSK SPOR­
TOWYCH: 15.10, 23.00 . Festiwalowa

Estrada Muzyczna: 17.00, 20.30 — „Mó­
wi Festiwal”.

KONCERTY I OPERY: 13.10 - Z twór­
czości operowej St. Moniuszki, 15.25 —

Rosyjska muzyka symfoniczna. 18.40 —

Krakowski Chór PR. 19.40 „Kompozytor
Tygodnia” — Wl . Żeleński.

&W? tóriLJ

&KŁ.,1

IWti
Polska przedwojenna stała

pod względem zużycia prze­
tworów naftowych na 22,miej-
scu wśród krajów europej­
skich. Zużycie roczne na 1

mieszkańca wynosiło 2—3 kg i

dopiero bezpośrednio przed
wojną wzrosło do 10—12 kg.

Obecnie zużycie produktów
naftowych wzrosło do około 40

kg na 1 mieszkańca,

W celu pokrycia wzrastają­
cego zapotrzebowania na pro­
dukty naftowe polskiego prze­
mysłu naftowego prowadzimy
usilne prace nad rozwojem
oraz odkryciem
naftowych.

Od wykonania
wionych przed
naftowym zależy w dużej mie­
rze realizacia naszego pro-

nowych złóż

zadań posta-
przemysłem

gramu gospodarczego m. in-

dalszy rozwój przemysłu ma­
szynowego, motoryzacji, trans­
portu, a także mechanizacja i

unowocześnienie gospodarki
rolnej, rozwiązanie zagadnień
obronności państwa itp.

Na zdjęciu: fragment zagłę­
bia naftowego w okolicach
Sanoka.

CAF — fot. Tymiński
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Blch, owacyjnie przyjęty przei uczestników Festiwalu.

Nowy Sącz — niedaleko
od Warszawy

Nowosądecki dworzec. Gir­
landy kwiatów. Fasada dwor­
ca od strony peronów ustrój o-

ma flagami kilkunastu naro­
dów świata.

— Czy spodziewacie się przy­
bycia jakichś gości z zagrani­
cy? — pytamy młodą kierow­
niczkę świetlicy dworcowej.

— Może i przyjadą. Nowy
Sącz to przecież wcale nie tak
daleko od Warszawy.

*

Wielu naszych zagranicz­
nych przyjaciół nie potrafi wy­
mówić nazwy wsi w powiecie
nowosądeckim — Trzetrzewina.
Może się o niej kiedyś dowie­
dzą. A we wsi tej właśnie za­
częły się żniwa. Inne niż co ro­
ku. Bo nigdy jeszcze dotychczas
młodzież trzetrzewińska nie za­
jęła się tak gorąco żniwami.

— To festiwalowe żniwa —

powiadają młodzi.
Dzięki pomocy młodzieży już

8 małorolnych chłopów skosiło
żyto wykorzystując krótkie
okresy pogody. Pomagali im
ZMP-owcy. realizując swe zo­
bowiązanie festiwalowe, które
głosiło: „Każdy ZMP-owiec

przepracuje 20 dniówek u

tych, którzy są opóźnieni w

żniwach, by wieś przed termi­
nem ukończyła sprzęt zbóż".

Józek i Staszek Leśniakowie
spory szmat żyta skosili u

wdowy Anny Kubackiej. Kie­
dy żniwa ruszą pełną parą,
ZMP-owcy będą pilnowali, by
cztery żniwiarki, znajdujące
się w posiadaniu trzetrzewiń-
skich gospodarzy ani chwili nie
próżnowały. Piękny, godny na­
śladowania czyn młodych.

Józek Leśniak, przewodniczą­
cy tamtejszego koła ZMP je-
dzie jako uczestnik na Festi­
wal. Przywiezie on od trze-
trzewińskich kolegów gorące
pozdrowienia i zapewnienie,
że młodzież w Trzetrzcwinie
dobrze wypełni swoje obo­
wiązki.

*

Zielone światła semaforów
otwierają drogę dla pociągu
towarowego z Krynicy do War­
szawy. Robotnicy ulokowali
właśnie ostatnią skrzynkę w

wagonie. Było tych skrzynek
kilka tysięcy, a w nich ostat­
nia część transportu 500 C00
butelek orzeźwiającej „Kryni­
czanki". Kierunek transportu—
Warszawa.

Te 500.000 butelek dostar­
czyła ponad plan młodzież

Państwowego Przedsiębiorstwa
„Uzdrowiska" w Krynicy, rea­
lizując swój czyn festiwalowy.

W olbrzymiej hali produk­
cyjnej Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu nie ma flag ani
haseł i transparentów, widnie­
ją tu jedynie małe różnokoloro­
we proporczyki z napisem:
„Warta festiwalowa". To znak,

że tu pracują lepiej, ofiarniej,
wydajniej.

Tak np., jak 72-ga młodzie­
żowa brygada, która wczoraj
ukończyła kapitalny remont
kotła parowozowego na 6 dni
przed terminem. Wyróżnili się
przy tym Edward Dąbrowski,
Józef Górka i Jan Hasior.

Pośpieszył się również Wła­
dysław Zenkner, którego mło­
dzieżowa brygada skróciła o

cały tydzień remont wiertarki.
— Łączymy się w jednej

wspólnej sprawie z delegatami
Festiioalu. Naszym czynem
produkcyjnym walczymy o tę
samą sprawę, o pokój —

mówi Zenkner.
*

Jeżeli jeszcze dodamy, że w

p,ow. nowosądeckim w ciągu 4
dni trwania Festiwalu odbyło
się 18 wieczornic festiwalowych,
uruchomiono 5 punktów zbio­
rowego słuchania transmisji
radiowych, że 235 młodych pra­
cuje w zastępstwie za delega­
tów i uczestników Festiwalu
i 775 chłopców i dziewcząt
zdobyło Sportową Odznakę Fe­
stiwalową — to zrozumiemy
sens przenośni, którą daliśmy
w tytule: Nowy Sącz jest
blisko Warszawy.

STEFAN SZYMKAT

Gazeta
Młodych
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Czarodzieje z Bombaju

3 węMwek -pa mieściefestiwalu
Przyjeżdżającego

do War­
szawy uderza nastrój war.

szawskiej ulicy. Nastrój
ten płynie ze wspaniałych de­
koracji, z powiewających na

wietrze flag, z dźwięków ob­
cej mowy, którą słyszymy co

krok. Ale chyba najbardziej
świąteczną i pogodnie nastra­
jającą atmosferę stwarza go­
ścinny, serdeczny stosunek
Warszawiaków do delegatów
Zagranicznych i do uczestni­
ków Festiwalu z innych miast
Polski.

We wszystkich przemówie­
niach, artykułach, na wszyst­
kich transparentach powtarza­
ją się słowa: „Witamy was go­
rąco i serdecznie — festiwalo­
wi goście!" — To nie jest fra­
zes. Warszawa powitała gości
gorącym sercem. Przyjazny u-

śmiech wykwita na każdej twa­
rzy, gdy w pobliżu pojawi się
cudzoziemiec, a niech tylko
Zażąda jakiejś informacji —

informatorów znajdzie dzie­
sięciu.

Koreańczyków zatrzymują
na ulicach młodzi i starsi, by
uścisnąć im ręce i dać do zro­
zumienia, przynajmniej na mi­
gi, że Polacy żywią dla narodu
koreańskiego podziw i najżyJ
czliwsze uczucia, że bardzo się
cieszą z możliwości bliższego
poznania się.

*

Podziwiam
u młodzieży pol­

skiej — mówi młody Hin­
dus Y. D. Misra, które­

go spotykamy na PI. Kon-
etytucji — entuzjazm w walce
o lepszą przyszłość, zdolność do
wielkich porywów i wielkich
poświęceń i wiarę, że człowiek
tnoże zrobić wiele...

Y. D. Misra jest wprawdzie
niski, ale wprawne oczy łow­
ców autografów dostrzegają go
wśród tłumu przechodniów. W
mgnieniu oka otacza hindu­

skiego gościa gromada malców
z festiwalowymi pamiętnikami
w rękach. O, teraz już nie­
prędko stąd wyjdzie.

Zwyczaj zbierania autogra­
fów przybrał na Festiwalu ko­
losalne rozmiary i stał się po
prostu utrapieniem dla na­
szych przyjaciół z zagranicy. I

my na chwilę ulegamy ogól­
nej psychozie. Z myślą o Was,
drodzy Czytelnicy, przypusz­
czamy szturm do otoczonej
młodzieżą najbliższej grupki
cudzoziemców.

Nie bez trudu zdobyliśmy
autograf przedstawiciela Su­
danu, młodego ciemnoskórego
Ibrahima.

Zapalają się reflektory oświe­
tlające estradę. Obok fontanny
stoi dwoje młodych: Bułgar w

haftowanej koszuli i Polka z

chustką festiwalową na szyi.
W pierwszej chwili chcę po .

dejść do nich i nawiązać roz­
mowę. Widzę jednak, że zbyt
zajęci są sobą... O, teraz chyba
się żegnają: wyciągają note­
siki i zapisują adresy.

W kwadrans później widzę
ich znowu, jak spacerują cho­
dnikiem. Zatrzymują się pod
zegarem. Widocznie rozstanie
przychodzi zbyt trudno.

*

iele przyjaźni zawiązuje
się na Festiwalu. Ludzie
wymieniają adresy, obie-
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Na Rynku Mariensztackim
występują zagraniczne ze­
społy z programami naro­

dowymi. Najpierw czechosło­
wacki zespół taneczno-akroba-
tyczny i Orkiestra im. Juliusza
Fuczika z Pragi, potem bułgar­
ski chór i orkiestra.

Zwolna zapada zmierzch.

cują korespondować i rozma­
wiają... rozmawiają... I rozsta­
ją się z ciepłem w sercu, z głę­
bokim przeświadczeniem, że

przyjaźni, braterstwa i szla­
chetnych marzeń młodości nic
nie zdoła naruszyć.

(BW)
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Podczas gdy w Warszawie cdhy-
wa się Festiwal, na który wyjecha­
ły z naszego województwa tysiące
micdzleiy, chłopcy I dziewczęta z

zakładów pracy, wsi ! Instytucji
dokumentują swój udział w Festi­
walu wzmożonym wysiłkiem w pra­
cy.

Młodzi marłenowcy
nie zawiodę...

TU potężnej hali pieców
*v martenowskich Huty

im. Lenina panuje półmrok.
Tylko blask bijący z o-

tworów wsadowych pie­
ców martenowskich skąpo
oświetla halę.

Promienie, które wysyła
kłębiąca się we wnętrzu
pieca stal, są gorące. Pa­
rzą. Cofamy się z Kowoli­
kiem i Pelcem jeszcze pa­
rę metrów w głąb hali,
przepełnionej głuchym ja­
zgotem suwnicy, strzałami
automatycznych młotów
niterskich, niezliczoną ilo­
ścią gwizdków i dzwon­
ków.

Józef Pelc jest młodym
chłopcem. Skończył w No­
wej Hucie Zasadniczą
Szkołę Metalową. Przy
martenie pracuje od nie­
dawna. Takich jak on, jest
tu kilkunastu.

— Za parę miesięcy, bę­
dzie z niego tęgi wytapiacz
— mówi Kowolik.

Ta głęboka wiara w

młodych jest w pełni uza­
sadniona. Od kilku mie­
sięcy ZMP-owcy objęli i

prowadzą samodzielnie dru
gi marten i należycie wy­
wiązują się z zadania. Mi­
mo że wielu z nich uczest­
niczy obecnie w V Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i
Studentów, robota idzie na­
dal pełną parą, bez żad­
nych zakłóceń. Na Festi­
wal wyjechał m. in. I wy­
tapiacz
cwskiej
Ale marten nie odczuł i
nadal nie odczuje jego
nieobecności. Brygada Sto­
larskiego mimo jego nie­
obecności prawidłowo pro­
wadzi marten, korzystając
z pomocy równie młodego
I wytapiacza Bernarda
Kowolika.

Na cześć V Festiwalu
brygada ZMP-owska pro­
wadząca drugi marten wy­
produkowała już ponad
plan 500 ton stali. I wy­
produkuje jeszcze niejedną
tonę.

...lecz Irzeba im

pomóc I

brygady ZMP-
tow. Stolarski.

młodzi stalownicy
im. Lenina, którzy
dzielnie zastępują

Ale
Huty
tak
swych towarzyszy przeby­
wających na Festiwalu na-

Na zdjęciu: Bibigul Kuligienowa z Kazachstanu w roz­
mowie z Henrykiem Zbiorczykiem — włókniarzem z Łodzi.

CAF — fot. Tymiński

U krakowskich delegatów
Cjjelegaci województwa krakowskiego mieszkają wraz z

młodzieżą Poznania, Warszawy i Zielonej Góry w obszer­
nym gmachu na Stawkach. Trafiam na moment, gdy przy­
gotowują się do wyjazdu na Międzynarodotce Święto Zbio­
rów. Nie przeszkadza to jednak krótkiej rozmowie. A więc
oczywiście — pierwsze wrażenia z Festiwalu.

Edmund Zyska z wydziału koksochemicznego Huty im.

Lenina opowiada o spotkaniu z młodymi Holenderkami —

oczywiście na Starym Mieście. Żywo też mają w pamięci
ognisko szwedzkie.

Stanisław Cisak reprezentuje też Nową Hutę. Cieszy się
już z góry na spotkanie młodych budowniczych z wielkich

budowli socjalizmu tym bardziej, że odbędzie się ono na

statku podczas przejażdżki po Wiśle.
A Kazimierz Słomka opowiada historię, jaka przydarzyła

mu się onegdaj. Otóż zabłądził koło ich kwatery Sudań-

czyk. Nie mogli się z nim początkowo dogadać. Ale krakow­
ski delegat nie opuścił zbłąkanego gościa i po gospodarska
odprowadził go na Pragę. Sudańczyk jest lekarzem i przy­

jechał na Festiwal pokonując wiele trudności. Rozstali sćę
jak dobrzy-znajomi.

Takich przyjacielskich spotkań i rozmów jest wiele,
sprzyjają one wzajemnemu bliższemu poznaniu się. Do
końca Festiwalu zawrą jeszcze niejedną znajomość, nieje­
den adres z dalekich miast zostanie wpisany do notesów

przyjaźni.
Krótką rozmowę czas kończyć. Autokary już czekają.

Dziewczęta w kwiecistych jak wiosenna łąka sukienkach

wymachują chustkami; do zobaczenia w Krakowie!

JACEK ŻUKOWSKI

<Sei?cem i czyn&m
z Wami

trafiają, podobnie jak ob­
sługa dwóch pozostałych
martenów, na poważną
przeszkodę. Chcą produko­
wać stal. Jak najwięcej i
jak najszybciej, a jednak
poważną część wytopów
załoga zmuszona jest prze­
dłużać od 4
Przyczyna?

W stalowni
nina brakuje

do 6 godzin.

Po
gdzie

wy-
Tę

naj-
Dział

Lenina winno jak najener­
giczniej zająć się tą spra­
wą. Brygadzie
owskiej drugiego martena
i obsłudze pozostałych pie­
ców martenowskich trze­
ba stworzyć jak najlepsze
warunki pracy. Wówczas
stal na potrzeby naszej go­
spodarki narodowej, do­
datkowe tony stali wypro­
dukowanej przez ŻMP-
owców na cześć V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży
i Studentów popłyną szyb­
szym strumieniem.

ZMP-

R. D.

Huty im. Le-
wlewnic.

prostu nie ma często
wylewać z martenów
produkowanei stali,
sytuację trzeba jak
szybciej zmienić,
planowania głównego me­
chanika Huty im. Lenina

(kierownik inż. Frączak)
winien się bardziej niż do­
tychczas zajmować potrze­
bami wydziałów produk­
cyjnych huty. Przy do­
brym osprzęcie załoga od­
lewni żeliwa Huty im.
Lenina może produko­
wać około 10
dziennie, a nie 20
miesiąca, jak to
wano na sierpień.

Kierownictwo Huty im.

wlewnic
w ciągu
zaplano-

Krakowskich

Zakładach

Futrzarskich

o była niełatwa spra-
® wa i dla dyrekcji i dla

organizacji partyjnej i dla
samych ZMP-owców. No,
bo jak tu w okresie urlo­
pów „wysztukować" nowe

zastępstwa. Lista zawiera­
ła chyba 10 nazwisk: Bur­
dę, Kowalski, Leśniak, Chru

ścikówski, Zgraja, Kuligow-
ska... sami najlepsi z mło­
dzieżowych brygad. Wy­
jeżdżają na Festiwal. — A
co będzie z produkcją?

Młodzieżowe brygady w

Krakowskich Zakładach
Futrzarskich są znane i
cenione. Ostatnio brygada
Janka Krasickiego zdoby­
ła we współzawodnictwie
przedfestiwalowym propo­
rzec Zarządu Miejskiego
ZMP. Przedtem ZMP-owcy
zdobyli proporzec Zarządu
Głównego ZMP. W pracy
swej młodzież Zakładów
Futrzarskich wykazywała
zawsze gorące serce i o-

fiarną inicjatywę. Młodzi z

Zakładów Futrzarskich ja­
ko pierwsi w resorcie prze­
mysłu lekkiego podjęli ini­
cjatywę M-7 i pracują w

trójkach ZMP-owskich. Za­
warli także umowę z dy­
rekcją, aby zabezpieczyć w

pełni wykonywanie planów
produkcyjnych i bliżej o-

kreślić wzajemne obowiaz.
ki.

*

'W’®

Czarne brody i czarne jak
węgiel oczy. Brązowe twarze i
kolorowe turbany... Pod pachą
kilka „czarodziejskich lasek".

Egzotyczni goście wchodzą na

murawę stadionu „Sparty" w

Warszawie. Nasi „spece" od

hokeja na trawie patrzą na

nich z uwagą. Ciekawi są opi­
nii mistrzów o naszej trawie.

— Dobrze będzie się grało.
Wprawdzie trawa jest nieco za

wysoka ale murawa świetnie u-

trzymana — stwierdzają zgod­
nie Hindusi.

Na tym można polegać. Na­
si goście to znawcy nad znaw­
cami. Jak długo gra się w no­
woczesnego hokeja na trawie
nie znalazł się nikt, kto wy­
grałby z tymi „czarodziejami".

Ilekroć startowali w Igrzys­
kach Olimpijskich tylekroć
przywoz:li d0 Indii złote meda­
le. Ostatnio w Helsinkach w

1952 r. musieli się już mocno

napracować. Z Holendrami wy­
grali „tylko" w stosunku 6:1.

Europejczycy grają w hokeja
na trawie coraz lepiej. Rów­
nież klasa polskich hokeistów

wyraźnie się podniosła. Grę
■ich pamiętają z ostatniej Olim­
piady nasi goście. Pamiętają
również prawoskrzydłowego re­
prezentacji Europy Polaka
Flinika z meczu przeciw ich,
drużynie narodowej.

Dlatego do Warszawy przy­
słali nie byle kogo. Gdy w śro­
dę 27 lipca przybyła do naszej
stolicy 16-osobowa reprezenta­
cja Indii nasi hokeiści powita­
li w niej także trzech członków
hinduskiej reprezentacji naro­
dowej — kapitaną drużyny

Udhaną Singha, Swaroopa
Singha i R. Francisa.

— Cieszymy się bardzo, z

naszej wizyty w Warszaioie i z

niecierpliwością oczekujemy
naszych występów „ w Waszej
stolicy — mówią mili goścc,
a. sekretarz generalny Indyj­
skiego Zwia.zku Hokeja Gupta
wypytuje z wielkim zaintereso­
waniem o pienoszego ich prze­
ciwnika — reprezentację NRD.

Właśnie dziś gdy bierzecie do
ręki „Gazetę Młodych" o go­
dzinie 9 rano wbiegną na sta­
dion warszawskiej „Sparty"
pierwsi hokeiści. A potem już
dzień po dniu tysiące widzów
będą podziwiać najlepszych ho­
keistów na trawie różnych kon­
tynentów.

Zwłaszcza Hindusóic... Nie­
pozornego „w cywilu" bramka­
rza Francisa, którego nie prze­
rażają najmocniejsze „bomby",
kapitalnego obrońcę Swaroopa,
i pozostałych sympatycznych
zawodników Indii.

Na zakończenie opinia nasze­
go trenera Wojtysiaka o grze
gości:

— Gdy potrzeba Hindusi są
szybcy w akcji jak piorun, ale
dzięki nienagannej technice
stosują oni system „w chodzo­
nego", z długimi dokładnie a-

dresowanymi podaniami. Ten
system podpatrzony na Olim­
piadzie stosują z powodzeniem
i nasi hokeiści.

(Pal.)

Ktrchantj Sacsktt!

Życie w naszym internacie w chrzanowskich ZMO wcale
nie jest wesołe. Kierownictwo zupełnie się nami nie in­
teresuje.

Pierwszy brak — to brak światła na korytarzach. Dru­
gi — to kiepskie jedzenie w stołówce. Rzadka kaszka, jak

gdybyśmy byli niemowlętami, chude i mało urozmaicone
obiady.

Żądamy zmiany sytuacji. Żądamy opieki ze strony kie­
rownictwa.

ABSOLWENCI PRZY ZMO W CHRZANOWIE

Byłem. Sprawdziłem. Udekiem z guzem na czole.
ŻACZEK KRAKOWSKI

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"
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Marzy więc, by nie wiadomo skąd
nagle beczek z winem wyrósł rząd.
Szkapa też ma własnych marzeń świat

o podkowach srebrnych śni od lat.

I nie wie, że na grzywie
ma tysiące złotych gwiazd,
gdy w kroplach deszczu igra latarń blask.

Pada deszcz, na miasto spłynął cień

ulicami fiakier toczy się.
Tocz się fiakrze, tocz się,tocz,
pusty jedziiesz w ciemną noc.

Twój dorożkarz, koń i ty
to obrazek z minionych dni.

Dzisiaj czas tak prędko biegnie już
że prześcignął twego konia trucht.

Jedziesz więc samotnie poprzez noc,

dzisiaj fiakrom już nie sprzyja los.
Dorożkarz śpi na koźle *

Koń człapie klap, klap, klap
codziennie jeżdżą tak od wielu lat.

Pada deszcz w szarej, smutnej mgle
ulicami fiakier toczy się,
ulicami fiakier toczy się.

■

nie różnią; a przecież sze­
ściu najlepszych wyjecha­
ło już na Festiwal, a na­
stępni jadą w najbliższych
dniach.

*

U iedy przed dwoma dnia-
mi byłam z wizytą w

Krakowskich Zakładach
Futrzarskich uderzyła mnie
panująca tam atmosfera.
Atmosfera godna wielkich
dni Festiwalu. To nie tyl­
ko sprawa gazetek i deko­
racji związanych z Festi­
walem, to nie tylko spra­
wa haseł i proporczyków
rozmieszczonych na salach
produkcyjnych, ani nada­
wanie przez megafony cią­
głej informacji z uroczy­
stości festiwalowych.

„To" widziało się bezpo­
średnio w pracy, ujawnia­
ło się na stoiskach robo­
czych, uwidaczniało na

kartach dziennych; — o -

gromne poczucie odpowie­
dzialności za pracę, troska
o to, by produkcja nie
cierpiała z braku najlep­
szych pracowników.

Kiedy ogląda się codzien­
ne wykresy wykonania
planu, cyfry sprzed dwu
tygodni i z dnia wczoraj-

. szego niczym się od siebie

TU oddziale kuśnierskim
’ ’

turkoczą cicho maszy­
ny. Sprawnie pracują ręce
młodych krojczych.

Kazek Leśniak nie ma

nawet czasu na dłuższą
rozmowę, musi wykroić
dwie kurtki, jedną za sie­
bie, a drugą za Chruści-

, kowskiego, który pojechał
do Warszawy.

— Plan musi być
Festiioal
w ten

cent ponad plan, które wy­
konują, to właśnie w za­
stępstwie za Krystynę.

— Opowie nam za to, co

widziała w Warszawie. —

I z uśmiechem dodają: —

■>ią pewno przywiezie festi­
walowe odznaki i chusty.

wyko-
chyba

sposób

jedzie także na

pracy zastąpi
Chruścikow-

narty, a

najlepiej
uczcimy — mówi.

W drugim turnusie kol.
Leśniak
Festiwal. W

go wówczas
siei.

Krystyna
'

chała do Warszawy, wie­
rząc, że jak zwykle z po­
czątkiem miesiąca w wy­
kończała! nie będzie tak
wiele pracy. Ale tym ra­
zem zdarzyło się tak, że
robota jak to mówią „go­
ni". Znalazły się jednak
koleżanki z tej samej bry­
gady, które zastąpiły nie­
obecną w pracy. Te 30 pro-

Zgraja wyje-

w

Dominika Kuligowska
pracuje jako podręczna
przy produkcji. Sprząta,
przynosi skórę, załatwia
zamówienia. Wyjechała na

Festiwal. Trzeba więc te­
raz sobie ułożyć tak pracę,
aby te . wszystkie zajęcia
papierkowe i porządkowe
w niej się pomieściły. Ko­
leżanki Dominiki nie po­
zwolą, by podczas jej nie­
obecności praca jej nie zo­
stała wykonana.

Podczas swojej codzien­
nej wizyty w zakładzie dy­
rektor spotyka ostatnio
przy poszczególnych stano­
wiskach twarze innych lu­
dzi. To pracują zastępcy za

tych, którzy wyjechali na

Festiwal.

Dzienne raporty przyno­
szą cenne meldunki. Plany
są wykonywane. Obawy o-

kazały się zbyteczne. Mło­
dzież, która pozostała w

zakładzie nie tylko sercem

ale i czynem jest ze swy­
mi delegatami na Festiwal.

(i. j.)
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